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CHRYSTUS ZMARTWYCHWSTAŁ!
e w a n g e l i e  w i e l k a n o c n e .

A  gdy minął dzień sabatu, Maria M a
gdalena i Maria Jakubowa i Salome naku- 
plły wonnych olejków, aby przyszedłszy 
Uainazały Jezusa. A  bardzo rano, pierwsze- 
8° dnia po sabacie, przyszły do grobu, gdyż 
>nż wzeszło było słońce.

tfe I mówiły między sobą: Któż nam od- 
* al> kamień od drzwi grobowych? —  a poj
mawszy obaczyły odwalony kamień: albo
wiem był bardzo wielki.

S? A  wszedłszy w  grób ujrzały młodzień- 
Ca siedzącego po prawej stronie, ubranego 
W szatę białą i zdumiały się.
.<& A  on młodzieniec rzekł im: N ie lękaj- 

c'e się! Jezusa szukacie Nazareńskiego, 
Ukrzyżowanego? Wstał-ci On z martwych 
®le masz Go tu. Oto miejsce, gdzie Go 
“ yl> położyli. A le idźcie powiedzcie uczniom 
'e9o i Piotrowi, iż was uprzedza. Tam Go 
°9lądajcie, tak był wam powiedzał, &

*
f t  Wonczas dwu z uczniów Jezusowych 

8zL tegoż dnia do miasteczka, które było na 
stajań od Jeruzalem, .na imię Emaus. A  ci 

z ma wiali z sobą o tem wszystkiem co się 
.°yło stało. I stało się gdy rozmawiali i spo- 
em się pytali, że sam Jezus przybliżywszy 
s‘ę. szedł z nimi. $jf

A  oczy ich były zatrzymane, aby Go 
Ple poznali. I rzekł im Jezus: „Cóż to są za 
r°Zmowy, które idąc macie między sobą. 
a Smętni jesteście? A  odpowiadając jeden 
1 uich któremu imię Kleofas rzekł Mu: Tyś 
Sam gościem w Jeruzalem, a nie wiesz co 
8l? w niem w dni one działo?" Którym On 
rzekł: „Co?" I rzekli Mu: o Jezusie Naza- 
rehskim. któren był mąż-prorok, potężny 
y  uczynku i mowie przed Bogiem i wszyst- 
. ludem. A  jako przedniejsi kapłani prze
c e n i  wydali Go na skazanie śmierci i u- 
^zyżowali Go. A  myśmy się spodziewali, 

miał odkupić Izraela. A, teraz nad to 
szystko dziś trzeci dzień jest, jako się 

stało. A le i niewiasty niektóre z naszych 
przestraszyły nas. które przede dniem były 

9robu. A  nie nalazłszy ciała Jego, przy- 
powiadając: iż widzenie anielskie wi- 

2iały. którzy powiadają iż żyje.
I &  A  ten, który się był przybliżył rzecze 

wtenczas: O  głupi, a leniwego serca ku 
Ie?zeniu temu wszystkiemu, co powiedzieli 

pforocy. Izaż nie było potrzeba, aby to byl 
<"'erpiał Chrystus i tak wszedł do chwały 
®w°jej? a  począwszy od Mojżesza i wszyst* 
!ch proroków wykładał im we wszystkich 

plsmach, co o Nim było.
I przybliżyli się ku miasteczku, do 

tot.óre9o szli, a On okazywał, jakoby dale} 
lał iść, więc przymusili Go mówiąc: Zostań 
hami, boć się ma ku wieczorowi, i dzień 

'? iuż nachylił. I wszedł z nimi. I stało się: 
siedział z nimi u stołu, wziął chleb i po- 

°Josławił i łamał i podawał im.
]. W tedy otworzyły się im oczy i pozna- 
5.. °, a On zniknął z oczu ich. I mówili 
^'ędzy sotą; jżali serce nasze nie pałało 
m " as- gdy mówił w drodze i pisma nam 
j.^ierał? A  wstawszy tejże godziny wrócił 
jęj Jeruzalem. I znaleźli zgromadzonych 
^ .^aśc ie  i tych którzy z nimi byli, powia- 
sN^cych: Iż wstał Pan prawdziwie i ukazał 
ij*. Szymonowi. A  oni pow ’ad:li. co się 

'ało w drodze i jako po łamaniu chleba 
g o . &

św it —  pastel płynnie liliowy cichoszeliście się pienił, 

przemywał rosą półsenne, bladoróżowe powieki —. * I
i ponad miastem rozpinał pogodę mgielnej topieli, 

opiętej w  drgcjącą przedjaśń promieni —  jeszcze dalekich.

Dzień sie rozjaśnić ł, potężniał w  pienniesiewisty potok, 

horyzont kipił, falował wełnistą law ą oblasków, 

wieloramienną fontanną bluznęło słoneczne złoto, 

jak Oddech olbrzymich piersi wrośnięty w  niebieską jasność!

T rzy  M arie  —  trzy ranne cienie —  schylone wierną rozpaczą,

Jak gdyby całą Golgotę dźwigały na mdłych ramionach -—  

biegły do grobu, za miasto —  by jeszcze raz G o  zobaczyć —  

dotknąć w  naiwnej niewierze...

( —  Bo przecież O N  nie mógł skonać!...)

 —  Rozdarty nagrobn) kr mień spadł im na dusze lękliwe
przeczuciem prawie bolesnym —  wtłoczonym w  nagle bezsłowie. -

—  O  M arie! Biegnijmy w  nrasto z ogromem wieści szczęśPwej, 
te z męki życia i śmierci zmartwychwstał B Ó G  C Z Ł O W IE K !

Wstał Pan Chrystus z martwych ninie.
Alleluja, Alleluja,

Uweselił lud swój mile,
A lleluja, A lleluja,

Który cierpiał dnia trzeciego, 
Alleluja, A lleluja,

D la człowieka mizernego,
A lleluja. A lleluja.

N iewiasty gdy do grobu szły, 
Alleluja, A lleluja,

Drogie maście z sobą niosły, 
Alleluja, A lleluja,

W bieli Anioła ujrzały.
A lleluja, Alleluja,

Trwożyć sobą poczynały,
A lleluja, A lleluja.

LEGEN D A < 
WIELKANOCNA

Hodowała Maria Panna kur 
kę-czubatkę w Nazarecie. Niosła 
kurka jajeczka dla Jezuska na 
kluski, spala kurka-czubatka wy
soko na ciesielskiej półce, jak na 
grzędzie. W szyscy ją lubili, tyl
ko czasem święty Józef wybur
czał, bo mu heblowiny rozgrze- 
bywała.

Bywało, co kurka rozgrzebie 
heblowiny, to Jezusek łap za 
miotłę i zmiata. Zmiatał raz, 
zmiatał drugi, aż tu patrzy, w 
heblowinach jajeczko leży. M a
luśkie, bieluśkie. W ziął jajeczko 
i myśli: —  Pisankę dla Mamusi 
zrobię. Ale czemże ją namaluję?

Patrzy po izbie —  farb nie ma. 
W yszedł przed dom. A  tu na 
dworze ranek aż dyszy po desz
czu radością, przez resztki 
chmur słońce błyska, a na niebie 
od zachodu do wschodu wielka 
tęcza niby wstęga zawieszona.

Ucieszył się Jezus, rączkę wy
ciągnął. chce jajeczko w tęczy 
umaczać, ale tęcza wysoko, a 
Jezusek malutki! Skinął więc rą- 
czyną i woła:

/ A  chodźże tu bliżej!
Na ten rozkaz Boży spłynęła 

tęcza do nóżek Jezusowych, mie- 
liącym kręgiem wokół N iego 
legła. Schylił się Jezus, umaczał 
w tęczy jajeczko raz i drugi i 
mówi:

—  Dosyć będzie. —  Możess 
wracać.

Poszła tęcz- na niebo. A  Jezus 
uc:eszony jajeczko do domu za
niósł i Matce Swej podarował, 
Usiała Matuchna gniazdo z he
blowin, położyła jajeczko, nasa
dziła na nie kurkę-czubatkę Le
żą. leżą białe jajeczka, a pośrod- 
kit mieni się tęczowa pisanka. 
A ż pewnego ranka z białych ja
jeczek wyszły żółte kurczątka, a 
z pisanki wyfrunął tęczowy ko- 
gucik. Wszyscy nim się cieszyli, 
wszyscy dz:wowali.

Powiadają, że w wiele lat po
tem. kiedy Pan Jezus szedł na 
mękę. ten to właśnie kogut za
piał na annas; owym dziedzińcu 
i przypomniał św. Piotrowi sło
wa Boże.



EHBBENTROPs jg lu is iiii ciąlclą
skfo<lowq bastionów obronnych lir tp f *8

B E R L IN , 7. 4. —  Minister 
«p.'aw zagranicznych Rzeszy v. 
Ribbentrop udzielił dziś rozmo
wy berlińskiemu przedstawicie
lowi rumuńskiej agencji in for
macyjnej „Rador“ i odpowiedział 
na kilka jego zapytań na te-

tradyey jn e j an g ie lsk ie ] po lityk i 
n a  te ren ie  Eurony, to o św ia d c z e 
n ie  M o te to w a  b v ło  .zu p e łn ie  na  
ręką , ponieważ zaledwo złożył Molo- 
tow swoje oświadczenie, co czyni sta
ry, gracz Churchill? Natychmiast wy- 

- - . - - , stępuje on przed parlamentem i
maty interesujące wspólnie przekreśliwszy dopiero niedawno baz 
Niem cy i Rumunię. Wym.enio- zmrużenia okiem K artę  Atian. ycką 
na agencja podaje w zvv:ązku z ze względu na Sowiety —  udaje o- 
tym następujące doniesienie: becnie, jak gdyby w ierzył w to o-

„Jakim jest, według Pańskiego po- świadczenie i przedstawia je tak, jak 
glądu, panie ministrze Rzeszy, cel gdyby nie mogło już przyjść ze stro-
ostatnich oświadczeń sowieckich wo
bec Rumunii, stw.erdzjaących, że 
wojska sowieckie, które wtargnęły 
na je j teren, mają na oku jedynie 
cele czysto wojskowe? Związek So- 
w.ecki nie zamierza poczynić żadnych 
zmian ustroju Rumuna i nie wysu
wa również żądnych roszczeń co do 
jakiejś części terytorium rumuńskie
g o ? " .

„D la  każdego znawcy polityki so
wieckiej z ostatnich 25 lat, oświad
czenie Molo to wa nie może być abso
lutnie żadną niespodzianką. Trik po
lityczny był zawsze częścią składo
wą sowieckiej taktyki wojennej. P o
siadamy na to dostateczną ilość przy
kładów. Poza tym zasługuje przy tym 
na poaikreś.enie, że wiaacy Krem la 
zwykli uciekać się do podstępu poli
tycznego wtedy, gdy ich wysiik, w oj
skowe przekroczyły punkt kulmina
cyjny.

W e d łu g  n a sz e g o  p o g lą d u  istot
n y m  p o w u d e m  te g o  ro d za ju  o ć e -  
enej taktyk i jest g ra g n ie m e  M o 
s k w y  zak o ń cze n ia  k am p a n ii po  
p o n ies ien iu  s tra sz liw y  co o f ia r  w  
ostatn ich  la tach  z  m o ż liw ie  jak  
n a jm n ie jszym i d a lszy m i stratam i. 
S o w ie ty  z n a ją  n iesta łość  szczę-

c- 
iscy

zw y c ię s tw a , a  w  końcu  p rzec ież  
po n ieś li c ię żk a  k lęsk ę .

Z tego powodu pragną oni możli- 
liw ie jak najbardziej ograniczyć ry 
zyko dalszych walk. Tym  tłumaczy 
się próba Sowietów podstępnego w y
manewrowania z wojny Finlandii po
zornie umiarkowanymi żądaniami, to 
znaczy Sowiety pragną ją  zwabić w

ęułapkę, aby następnie ją  zdławić, 
'ym tłumaczą się dalej zabiegi o 

Bułgarię, pogróżki wobec W ęgier, a 
obecnie wabienie pod adresem Ru
munii. W ierzę jednak, że każdy Ru
mun wie, co należy sądzić o takich 
zapewnieniach. Los waszych rodaków

śc la  w o je n n e g o . P rzy p o m in a ją  < 
ni s o b ie , ż e  ju ż  r a z  by li btisc

ny Moskwy jakiekolwiek niebezpie
czeństwo dla interesów angielskich. 
Bez wątpienia pragnąłby on w len 
sposób uspokoić głębokie zaniepoko
jenie i troskę narodu angielskiego i 
partam en u z powodu fatalnego roz
woju angielskiej polityki zagranicz
nej".

„Jak ocenia Pan, Panie Ministrze, 
sytuację W ielk iej Brytanii i Stanów 
Zjednoczonych w cbTczu politycznej 
gry  Związku Sowieckiego ? Czy są
dzi Pan że Związek Sowiecki mógłby 
stanowić jakiejś niebezpieczeństwo 
dla istnienia W ielk ie j Brytanii i czy 
niebezpieczeństwo bolszewickie mo
głoby skłonić mocarstwa zachodnie 
do przeciwstawienia się polityce 
K rem la? "

„Co do części pańskiego zapytania, 
mianowicie niebezpieczeństwa jakie 
stanowi Związek Sowiecki d’ a W ie l
kiej Brytanii, wypowiedziałem się 
już publicznie przy różnych sposob
nościach. Dziś można jeszcze na ten 
temat niejedno powiedzieć, zwłasz
cza jeżeli spojrzy się na dalszą 
przyszłość. Ponieważ jednak mogło
by to zbyt daleko zaprowadzić, za
dam ze swej strony py anie: co sta
łoby się, pańskiem zdaniem, na przy
kład już dzisiaj z żywotnymi intere
sami angielskimi na Bliskim Wscho
dzie, gdyby armia niemiecka ze swo
imi sprzymierzeńcami nie wiązała 
dzisiaj całej siły sowieckTej na wscho 
dnim froncie i nie trzymała je j w sza
chu. Czy sądzi pan, że gdyby nie to, 
to Imperium Brytyjskie dysponowa
łoby jeszcze w obecne; choćby
jedną kropelką ropy n a ftow e j? "

„N a  Pańskie pytanie, jak oceniam 
sytuację A n g lii i Am eryki wobec 
Moskwy, istnieje tylko jedna odpo
wiedź: zupełna bezradność! W  Lon
dynie i W aszyngtonie nigdy nie ro
zumiano polityki sowieckiej. Z tego 
powodu wpada się tam z jednego

mierzone narody europejskie i  mam 
najmocniejsze przekonanie, że zdadzą 
one pomyślnie tę najtwardszą próbę 
w swej historii oraz odniosą zwycię
stwo nad bolszewikami i ich pomoc
nikami plutokratycznymi na Za
chodzie".

„Jeszcze jedno ważne pytanie. P a 
nie M inistrze Rzeszy. Jak ocenia Pan 
położenie w  Rumunia wobec ataków 
sowieckich, które w obecnej chwili 
posunęły się poza granice rumuń
sk ie?”

„W ypadki te można wlaciwie ocenić 
tylko w związku z ogólną sytuacją 
Europy i w ramach całokształtu dzia-

H S E P U Z E R W A K f  
BUCH TOWAROW* 
W  CZASIE ŚWIĄT 

LWÓW, 7. 4. -  Nśflisr 
s z y m  p o d a j e  s i ę  
Sowo do władana®®® ’ 
że ładowanie I wy 
wywasale wagonów w '

s ię  śm iać. R ó w n ie  d e b rz e  m o g li
b y śm y  z re z y g n o w a ć  z  B erńn a .
W ie  p a n , ż e  n ie o d d a liśm y  Berli
n a  m im o n a jc ięższych  a n g lo -a -
m er/k ań sk ich  a t a k ó w  p o w ie trz - ^ a S T O W y c h  j j g  d W O T  
nyc.i, n a tom iast b ron im y  g o  z a - , «  .  -  -
c.ęcie i z  w ie lk im  p o w o d ze n ie m , f e o l s j o w y c l l  l l i a l e z y  P  
Z u p e łn ie  tak  sarno  b ę d z ie m y  b ro  n ? O W a d z a Ś  t a & Ż e  '  

niii R unw n ii. n i p ę S y l o l e  w 5 e l k a l » O C » ?
Nasze narody już W niejednej wal- B i e O Z Ś w ię  W « e ś K 3 ł  

ce przelewały wspólnie swą krew.
Ostatni napór Sowietów przyczynił 
się do jeszcze silniejszego ich zespo
lenia, aniemiecko-rumuńskie brater
stwo broni z ia je  obecnie swój naj
świetniejszy egzamin. Niech pan bę- 

łań wojennych, prowadzonych przez dzie przekonany, że żołnjerz niemiec- 
mocarstwa Paktu Trzech w skali ki będzie bronił ziemi rumuńskiej 
światowej. Pańska ojczyzna, Iiumu- zupełnie tak samo, jak swojej wias- 
nia, jest nieodłączną częścią sk ła io - nej ziemi ojczystej. Fuhrer i marsza- 
wą tej Europy i dla te j Europy. Za- lek Antonescu znają dokładnie nie- 
grożeme je j granic zwraca się nie bezpieczeństwo. Spoglądają oni mu mym na 
tylko przec.wko samej Rumunii, ale bez trwogi w oczy i będą walczyli niewątpliwie

(pierwszy dzień śwl?*)’ 
aby w  zwlęsMu z ® 
tasasi ale zaisSraiały 
ne przerwy w fad0^ a* 
aiu I wyfadawywaJ*8® 
wagonów towarowy®11*

w  Besarabii i na Bukowinie przed -zdumienia w  drugie. Jedyne uczucie,
kilku laty był straszliwą nauką dla 
wszystkich Rumunów, ponieważ bol
szewicka metoda jest zawsze taka 
sama: najpierw uroczyste przyrzecze
nie wolności ł niezależności, następ
nie żądanie haz wojskowych, następ
nie okupacja przez armię sowiecką, 
potem wkroczenie GPU, a tym sa
mym likwidacja inteligencji, wywo
żenie kobiet i dzieci na Syberię i spro- 
letaryzowanie mas, a wreszcie jako 
zakończenie: wcielenie odnośnego
państwa do Związku Sowieckiego. 
Istotnie też bolszewicy rozwinęli te 
metody zniwelowania klas społecz
nych i wchłonięcia p.erwiastka naro
dowego do systemu bezprzykładnej 
brutalności. W ie o tym dzisiaj cały 
świat. Z tego powodu na .akie trik i 
kuglarslcie Sowietów dadzą się zła
pać chyba tylko najgłupsi".

„Panie Ministrze Rzeszy, Churchill 
powiedział w Izbie Gmin na temat 
oświadczenie Mo-łotowa, że jest ono w 
najwyższym  stopniu zadowalające i 
że wyraził on wobec Krem la podziw 
rządu brytyjskiego z powodu tego 
oświadczenia. Co sądzi Pan o tym ? " 

„W yjaśnienie w tym względzie jest
baJdzo ^  C h r f l  ^ S  p o s ia d a ły b y  d o  d y sp o z y c ji, 
nie n ^ ż y  do najgłupszych, o któ?
rych poprzednio mówiłem. Z tego po
wodu chodzi odnośnie do jego słów 
o zwykłą obłudę, ponieważ sprawy 
w An glii nie przedstawiają się naj
lepiej- Z każdym dn'em zdaj? tam 
sob'e jaśniej sprawę, że Churchill nie 
może po prostu nic zdziałać przeclwau 
Stalinowi w Europie i obawiają się 
tam, że taki stan rzeczy mógłby 
pewnego dnia przybrać dla Anglii 
katastrofa ’ ne następstwa. Z tego po
wodu wśród narodu angielek ego pa
nuje wielkie zaniepokojenie, a opo
zycja przeciwko polityce Churchilla 
stale wzrasta.

W o b e c  te g o  d la  t e g o  c z ło w ie 
k a , k tóry  z r e z y g n o w a ł na rzecz  
S?*'Vnt» 7. k r«*6v/ *-
ckich, Po lsk i, B a lk o n u , a  w ię c  z

jakie już dzisiaj jest dość ogólnie 
rozpowszechnione w A n glii i Am ery
ce, wyraża się w tym, że zarówno 
Churchill jak  i Eden, Rooseve>It jak i 
Hull są stale wodzeni za nos przez 
rząd sowiecki. Z tego powodu stosun
ki pomiędzy sojusznikami na Wscho
dzie i na zachodzie pomimo wszyst
kich wzajemnych zapewnień, nie są 
bynajmniej świe ne. Obok brutalnego 
rozpętania swej potęgi i związanych 
z tym bezwzględnych metod politycz
nych Moskwy,, czynnikiem zawiera :ą- 
cym zarodek poważnych trudności 
jest przede wszystkim w ielkie zanie
pokojenie przed r(vT-So-r,oD!e*n s:? 
boiszewizmu wśród mas robotniczych 
w samych państwach zachodnich.

Jeżeli obecnie zapytuje pan, czy 
pewnego dnia mocarstwa zachodnie 
przeciws awią się polityce Kremla, 
to mogą na to odpowiedzieć tylko na
stępująco:

G d y b y  k ie d y k o lw ie k  b o ls z e w i
cy z d o ła li p o k o n a ć  a rm ie  n iem ie 
ck ie i w ta rg n ą ć  cio E urcpy , to  
w ó w c z a s  cn i A n g lia ,  cn i A m e ry 
k a  —  n a w e t  g d y b y  chciały  —  nie

k o -  
ce-

lem  p rz e c iw s ta w ie n ia  się po lity 
ce b o lsze w ic k ie j n a  n a sz/m  k o n 
tyn en cie . Z  te g o  p o w o d u  jed yn ie  
ty lko  a rm ie  sp rzym ierzon ych  n a 
r o d ó w  eu ro p e jsk ich  są  tą silą, 
k tóra  m o że  o d e p rz e ć  i o d e p rz e  
b o lsz e w iz m .

Z jednej jeszcze rzeczy musimy 30. 
bie przy tym  zdać jasno sprawę, 
mianowicie, że w naszej walce prze
ciwko bolszewizmowi nie wolno nam 
zupełnie liczyć ani w żadnej form ie 
opuszczać się na spory w obozie 
przeciwników. Tylko fantaści mogą 
oddawać się takim iluzjom.

Europa w tej walce przeciw bol- 
szewizmowi jest raczej zdana na sa
mą siebie i wyłącznie na swoje wła
sne siły. W iedzą o tym  także sprzy-

także przeciwko wszystkim sprzymie
rzonym narodom europejskim. Nad 
Dniestrem prowadzona jest obrona 
Europy zupełnie tak samo, jak na 
jakimkolwiek innym punkcie nasze
go kontynentu.

Jeże li n iep rzy jac ie l ro z s ie w a  
dziś  p o g ło sk i, fcićre m a ją  n a  ce 
lu w m ó w ie n ie  n a ro d o w i rum uń
sk iem u, iż d o w ó d z tw o  nieirtiet-

kobiety i dzieci, s t a n °^  
najtw ardsijedną z

wraz ze swoimi armiami tak długo, stron obecnej wojny Jednak SP 
aż Rumunia zostanie ostatecznie u - czeństwo rumuńskie może być 
wolniona, a przed bolszewikami zosta. że przepędzamy coraz bardzie! 
nie raz na zawsze zamknięty obszar gangsterów po . J drznych z 
bałkański." europejskiego, a poza tym odpla® ,

W  zakończeniu rozmowy oświad
czył minister spraw zagranicznych 
Rzeszy na temat pierwszego pólnoc- 
no-amerykańskiego ataku terrory
stycznego na Bukareszt co następu

jcie r o z w a ż a  s łrcs leg iizne  o d d a n ie  je : „T ego  rodzaju ataki terrorystycz 
Rum unii, to  m o żec ie  z  te g o  ty iko  ne na miasta europejskie, a tym sa-

im to z procentem i procentem 
procentów. N ie  wątpię ani Pr,#, 
chwilę, że Bukareszt okaże się. r . 
norzędny z naszymi miastami 
mieckimi, i że jego dzielni naiesz-K 
cy także stawią czoła temu terro 
wi“ .

Sukces ataków wojsk niemieckich 
w rojenie SSanistewów-Tarnopol i k. Bradó#

Naczelna Komenda Niemieckich 
Sił Zbrojnych komunikuje z GŁÓW 
NEJ K W A T E R Y  F tjH R E R A  w dniu 
7 kwietnia:

W  re jo n ie  n a  pó in o c  o d  O d e ssy  
ja k  ró w n ie ż  p o m ię d z y  U n ies irem  
i P rutem  b o lsz e w ic y  a t a k o w a l i  
bezsk u teczn ie . K cn irw tck i n iem ie  
ckicii I rum uńskich  o d d z ia łó w  w  
z a d ę ty c h  w a lk a c h  ro zb iły  siły  
n iep rzy ja c ie lsk ie , n iszcząc liczne  
czo łg i, d z ia ła  i c iężk ą  b ro ń . W a  
pó łn oc  o d  C zern io y dec  u d a ła  się  
w  dn iu  w c z o ra js z y m  w  a ta k u  n a 
szych d y w iz ji u zy sk ać  d a lszy  te 
ren . N a  odcinku  S ta n is ła w ó w —  
T arn o p o l i n a  p o łu d n ie  o d  Bro
d ó w  n a sz e  o d d z ia ły  z ła m a ły  w  
a ta k u  o p ó r  n iep rzy jac ie lsk i i m i
m o g w a łto w n y c h  p r z e c iw s to k ó w  
odrzu c iły  n ie p rzy ja c ie la  d c ie j.  
S zc z e g ó ln ą  d z ie ln ośc ią  o d zn ac zy ł  
s ię  tu ta ] poruczn ik  K lippc ), d o 
w ó d c a  je d n e g o  z  p u łk ó w  g r e n a 
d ie ró w .

N a  pó łn oc  o d  K o w la  załamały
się silniejsze ataki bolszewickie.

N a  fronc ie  N a rw y  nasze wojska 
włamały się w silnie rozbudowane 
pozycje nieprzyjacielskie i odparły 
kontrataki bolszewickie.

W e  W ło sze c h  własne oddziały wy 
padowe zniszczyły bazę nieprzyja
cielską przeciwnika wraz z załogą. 
N ieprzy jaciel poniósł wysokie krwa
we straty i stracił pewną liczbę 
jeńców. Ostrzeliwanie przez naszą 
artylerię spowodowało w  magazy-

formowanego źródła następujących 
szczegółów o wałkach na froncie 
wschodnim:

N a  ca ły m  p o łu d n io w y m  odcinku  
fron tu  w sc h o d n ie g o  zac ię ta  b i
tw a , d o  k tóre j z  c b u  stron rzuco 
n o  n o w e  siły, t rw a  z  n lezm n ie l- 
s zo n ą  g w c ł.o w n o ś c ią .  N ie w ą tp li 
w ie  n a jp o w a ż n ie js z y m  w y d a r z e 
n iem  z  w a lk  ostatn ich  dni b y ło  
rozb ic ie  p ierśc ien ia , u tw o rz o n e g o  
p rzez  b o ls z e w ik ó w  d o o k o ła  m ia 
sta K o w la .

Jak wiadomo, miasto Kowel było 0- 
krążone od dnia 17 marca. Od tego 
czasu zaopatrywano je  drogą powie
trzną. Dowódcą jednostek niemiec
kich w Kowlu był generał niemiecki, 
którego nazwisko stało się znane już 
z czasów wielkiej bitwy pod Czerka
sami. Fakt, że bolszewikom nie udało 
się zająć Kowla, należy uważać jako 
oznakę, że od kilku dni w pewnych 
punktach południowych odcinków 
frontu wschodniego ofenzywa so
wiecka utknęła.

Jako dowód wzrastającej stabiliza
c ji niemieckiego oporu należy rów
nież uważać postępy, jakie zdołali u- 
zyskać N iem cy w czasie swych akcyj 
pomiędzy Stanisławowem i Tarnopo
lem, oraz na południe i północny za
chód od Brodów. W  mieście Tarnopo
lu, które zostało zniszczone przez 
ciężki ogień artylerii obu stron i 
płonie, toczą się gwałtowne walki u- 
liczne wśród domów. Znamienną ce
chą tych walk jest w ielka zaciętość. 
Prowadzone są one w-yłącznie na 

nach materiałów eksplozje i długo- krótki dystans bratą bronią, granata- 
frw ale pożary. Baterie artylerii dale. mi ręcztiymi i ładunkami wybucho-

samolotów bojowych rozbiły koluni 
wojsk i skoncentrowane oddZ'*",, 
bolszewików, a ponad o zniSZC^,j> 
ich komunikacyjne linie transp® 
towe.

Komunikat rurauńsK*
B U K A R E S ZT , 7. 4. —  Naczeln* 

komenda rumuńska komunikuje g 
temat działań bojowych w dniu »-9  
kwietnia m. in. co następuje: -j

Na Krym ie, nad Morzem 
i w środkowej Besarabii nie zaS„. 
nic ważnego. Przeciwatak wojsk ‘ . 
muńskich od Jass poczynił P°stęi j .  
pomimo zaciętego oporu b°!sz®y. 
ków. Sowietom odebrano zacięcie “ . 
niony obszar wyżynny i kilka BU ! 
scowości, przy czym bolszewicy P j  
nieśli wysokie straty. Na póln°c 
Czemiowiec, atak mem.ecki 
ko liniom łączności bolszew ik®
którzy wtargnęli do północnej
winy i na Mołdawię, postępuje z  ̂
cięsko naprzód".

W  południe dnia 5 kwietnia " ci e. 
bombowce angielsko-północnoąa"L . 
rykańskie zaatakowały Ploesti * 
rządziły szkody materialne oraz 8t* 
ty 'w śród  ludności. Myśliwce nie”11 „  
kie i rumuńśk.e oraz artylefia  P1̂  
ciwlotnicza zestrzeliły liczne saW® 
ty nieprzyjacielskie-

konośnej w dzień i w nocy braiy 
og 'eń rejon portu Anzło : Nettuno.

1315 sem sfao ryzo w an y  pu łk  e r -  
tyleyii przeciwlotniczej o d  ro z p o 
częcia w a lk  we W ło sze c h  uzyska?  
p ięćsetny  zes trze l.

Jednostki ubezpieczające marynar
ki wojennej zatopiły w  Zatoce Genu
eńskiej jedną nieprzyjacielską wypo
sażona w artylerię łódź podwodną i 
uszkodziły jedną dalszą tak ciężko, 
że należy się liczyć z je j zaśnięciem .

Podczas wypadów dziennych nie- 
pnzyjacielśkich form acji lotniczych 
na południowo-wschodni rejon gran i
czny Niem iec zestrze’ ono 0 samolo
tów nieprzyjacielskich. Prócz ‘ ego 
n ieprzyjaciel stracił w akcji naszych 
sil obrony przeciw lotn 'czej nad rejo- 

j W 'och fi '■•"n'',otów.
A tak i nękające nieprzyjacielskich 

narpolot*,. >wadv się ••-cy ubie-

wyn: ’ bagnetami i pistoletami auto
matycznymi. Pomimo cyfrow ej prze
wagi nie udało się bo’szew:kom w y. sko-rumuńskiemu
drzeć Niemcom ruin miasta.

Na wschód od dolnego biegu Dnie
stru, na wschód od Prutu oraz w re- 
jon e Jass, obie strony ściągnęły na 
linie frontu dalsze posiłki. W  rejonie 
tym trwa dalej bitwa z wielką zacię
tością. W ojska rumuńskie wszystkich 
rodzajów broni, w ścisłej współpracy 
z niemieckimi form acjam i pancerny
mi odebrały przy, tym ponownie boi 
szewikom kilka miejscowości, przy 
czym zniszczono silne sowieckie gru
py bojowe oraz zagarnięto licznych 
jeńców i zdobycz.

Na północnym odcinku frontu 
wschodn:ego bolszewicy podejmowali 
dalej p róby  przełamania na południe 
od Pskowa, znowu przy silnym po
parciu czołgów. Do walk przyłączyły

Krzyż Rycersfci 
dla gea. ru22iuńst&e&a
B E R L IN , 7. 4. -  FUhrer n a d a l^  

wniosek głównego dowódcy lotni®1 . 
marszałka Rzeszy Goeringa, V, 
Rycerski Żelaznego Krzyża, kro

generałowi-flB^j
sztrowi Gheorgh.emu, szefowi 

rumuńskiego lotnictwa.

U r o c z y s t o ś c i  w l e l K a '  

laossae w  W aty k a#
R ZYM , 7. 4. —  Podczas gdy *  

tach ubiegłych w pierwsze . c&> 
W ielkiejnocy Papieża w otoczeBi 
lego przepychu ceremoniału 
kańskiego, datującego się od ‘a . u 
siączinych, wnoszono na Ho® 
zw. sedla gestatoria do bazyllK' 
Piotra, aby tam celebrował ur° c0[>eC' 
sumę pontyfikalną, to w roku ^  
nym uroczystości wielkanocne 0 
dzić się będzie w ramach tylk®. 
dzo skromnych. O godzinie 
niedzielę Wielkanocną Ojciec s g9jigłe? na mlcf-iO'.v jścI w północnych I się silne formacje niemieckiego lot-

zachodnich IKcmczech. nictwa. Niem ieckie samoloty myśliw- ----------   ~T-----   . -
skie zestrzeliły przy tym jedynie tył- konsystorsk:ei, przy czym o®e 

BEr?r TN. 7. 4. —  A^-epela ..Tele- ko ko’ o Pskowa 33 m"=7yny sowiec- Ł “  T—  — rr~~ '"nl°
press" dowiaduje się z dobrze poiu- kie. Formacje ciężkich niemieckich kanocną.

celebrować będzie Mszę św

t r z y m a z Jego rąk KomunMj



S!cqd sią wzięły pisanki
święta wielkanocne obok 

Slv iSneS° bicia serc, obok podnio- 
®ohi obrzędów kościelnych n'csą ze 
%eh sz?reS. Pięknych tradycji ludo- 
Eań^' s’^ai<icych nie.az czasów po- 
fij u, “ • W  miastach zaabsorbowa- 
tZviv °*'am' życia codziennego przy- 
H iu :®n,y S1'ę sami bczw'ednie do za- 
fedv^-a -tych tradycji, ży ją  też one 
du .jeszcze po wsiach wśród lu- 
2 * Sdzie wieśniak zrośnięty niejako 
Pietlemią Przechowuje je z całym 

cyzmem przekazując z pokolenia 
Pokolenie!

^  ‘Sanki, inaczej zwane kraszankami, 
trąd ■a z Piękniejszych i starszych 
kan towarzysząca świętu W iel- 
t n°Cy Historia pisanek i związane 

mmi wierzenia poszły już p.awie 
zaPom.nienie.

tlej? •miej s.cu i czasie narodzin pisa- 
)^, '3ta:eje legenda, że jakoby Marii 
jaj “ ua' enie, spieszącej z kobiałką 
tal ^  raT' e'K Zmartwychwstania uka- 

s;ę Pan Jezus, ą gdy —  nie wie- 
# olśnionym oczom —  prosiła Go 
*zkar/"t skoruPki J’aJ pokraśniały na

^wyczaj barwienia ja j na W ielka- 
q nie ma daty swego poczęcia. 
Cieniowaniu ja j wspomina już Owi- 
ttw V ^  Persji do dziś dnia prze- 
j,. a' /w ycza j obdarowywania się 

Zai’em pięknie złoconymi jajam i. 
!(. Grecji słynna była szkatułka w 
Sta n J'a“a rzeźbiona przez Fidia- 
V  n f  rzephodziła cna z rąk do rąk 
ttnt ‘ możnych aż wreszcie zo- 
j, . /iożona u stóp niezwykle pięk- 
^  i, królowej Kleopatry. W e Francji 

średniowieczu był zwyczaj, że król 
darowywał dworzan i damy dworu 
ornymi i złotymi jajam i w okre- 

16 świąt wielkanocnych.

W  Polsce w czasach pogańskich 
jajko było symbolem odrodzenia się 
przyrody i wiosny. Toteż każdy sta
rał się, by ta jego wiosna była naj
piękniejsza, dlatego też ozdabiał ja j
ka jak tylko mógł najładniej. N a j
dawniejsze kroniki wspominają o 
istnieniu kraszanek, które młode ko
biety i dziewczęta z upodobaniem 
kolorowały w  odwarze łupin z cebu
li, albo liści malwy, czy szafranu 
aby je  następnie komuś miłemu o- 
fiarować. Pierw iastek piękna, jaki 
żyje wśród ludu, stworzył z czasem z 
prostej kraszanki pisankę bardziej 
artystyczną o motywach ludowych.

Pisanki stanowiły rodzaj turnieju 
wśród dziewczyn, jeśli chodziło o ich 
artystyczne wykonanie. Każda stara
ła się dla wybranego chłopaka zro
bić pisankę najpiękniejszą. Wśród 
chłopców utarł się zwyczaj próbowa
nia wytrzymałości skorupki pisanki 
przy najrozmaitszych ewolucjach 
zręczności, w  podrzucaniu nimi i 
wzajemnym otłukiwaniu jednej pi
sanki o drugą. K tóra skorupka była 
wytrzym alsza, wskazywała na sta
łość uczuć dziewczyny, i odgrywała 
wielka rolę we wróżbach.

W  miastach tradycja ja jka wielka
nocnego przybrała nieco inne form y. 
Obok skromnych pisanek znajdują
cych się na stolach spotykamy jajka 
wykonane z cukru i czekolady olbrzy
mich nieraz rozmiarów. Jajka zwykłe 
okazały się za małe i za prym ityw
ne, więc wielkomiejskie wyrafinowa
nie zorganizowało konkurencję, aby 
dać pole do estetyczno-słodkiego w y
nurzenia wzajemnych uczuć, przy 
opmocy strojnej ‘bomboniery, a —  
bez pogwałcenia tradycji.

iI p la E p l  Zasłuchany w

I g l l l l j S  odległe echa rezu-
E j fijjSay  rekcyjnych dzwo-

nów, wpatrzony w 
łagodnie zapada
jący zmierzch wio

sennego dnia, —  lubił dziad stary, 
przykuty do fotelu  nieznośną poda
grą, -gaworzyć przyjemnie i trochę 
sennie, wspominając le  czasy, gdy 
Lwów młodszy był (i babcia także !), 
gdy krew krążyła żwaw iej w żyłach 
i apetyt dopisywał n iezgorzej:

—  Były takie wiosenne Święta, gdy 
Lw ów  cały żył oczekiwaniem w ielk iej 
K ra jow ej W ystawy, mającej w strzą
snąć życiem gospodarczym kraju; 
gdy Jan Styka i W ojciech Kossak 
kończyli urbi et orbi ogłoszoną, pół
tora roku ‘ rwać mającą żmudną pra
cę malarską nad potężną Panoramą 
Racławicką, —  a ludek lwowski z 
nie;aką pogardą spozierać począł na 
swój stary tram waj konny, marząc
0 z0nowiedz'‘anym już e-lek-tr^cznym!

Równo pół wieku temu —  kiedy to
Lwów wdzięczył się w wiosennym 
słońcu, prychając i mizdrząc się 
świątecznie, a dziennikarska brać nie 
bez słusznych pretensyj opiewała nie
wybrednym rymem rozkosze ga licy j
skiej stolicy:

„M am y wygód co niemiara,
Przyjemności zaś bez liku;
Mamy dużo fanaberji,
Mam y nawet dużo szyku !..."

N ie  zaniedbywano jednak s'aro- 
łwowskim zwyczajem  przygotowań 
do godnego uczczenia Święta Zmar
twychwstania. Na Bożych Grobach 
od W ielk iego Czwartku .tłumy naro
du. Trzy stolikach zaś, ustawionych 
w  kościołach odbywała się wszędzie 
kwesta na cele dobroczynne. Już na
przód przed W ielkim  Tygodniem  po
dawano w dziennikach listę pań 
kwestujących. Były to przeważnie 
panie z arystokracji, żoriy dygnita
rzy, znamienitsze panie ze sfer ku- 
piectwa lub w kościołach podmiej
skich żony bogatszych mieszczan i  
rzemieślników.

Cała lwowska śmietanka tow arzy
ska defilowała w tych dniach przed
1 za stolikami kwestarskim i: —  Więc 
owi panicze ze złotej młodzieży w naj
modniejszych surdutach angielskich, 
panny w  niebieskich sukniach i bia-

LWOWSKIE WSPOMINKI

W Wielkqnoc Anno Domini 1894
„KOGO SPO TK AS Z  —  JUŻ S IĘ  S K A R Ż Y :
—  „C IĘ ŻK IE  C ZA S Y  —  C IĘ ŻK IE  C Z A S Y .,
OJ, CO ŹLE —  TO ŹLE M O S P A N IE !“
A  M N IE  P O R W A Ł A  M YŚ L PU S TA ,
CHOĆ R AZ  W  ROK N A  Z M A R T W Y C H W S T A N IE  
UŚM IECH  W Y W O ŁA Ć  W A M  N A  U S T A .,"

łych „bourde-soie“  chustkach, stare 
babulki w niegdyś eleganckich salop- 
kach, z pelerynami ustrojonymi ko
kardą sprzed pół wieku, z dużymi 
książkami do nabożeństwa w rękach; 
snuli się radcowie-emeryci w  czar
nych „siztybłełach", długich surdu
tach i zabójczych „vatermorderach“ ; 
szły pary małżeńskie fam ilijn ie od
wiedzające Grób Pański biegły i dzie
ci, głośno klapiąc nóżkami.po kamień 
nej posadzce, by ztożvć ?w r'e  grosiki 
na tacy i pomknąć dalej, gdzie pięk
niej ubrany Grób Zbawiciela.

W  sobotę tuż -"'red rezurekcją, 
kiedy wszystkie gosposie skończyły 
porzrdk- domowe i nat dużym stole, 
białym obrusem przykrytym  spię
trzy ły  już wszystkie świąteczne przy
smaki, —  rozpoczynało się gorączko
we oczekiwanie na uroczyste poświę
cenie darów Bożych: —  O ile znajo
my ksiądz lub proboszcz nie zdołał 
przyjść, rzeba b” ło łanać przygodne
go księżyka na ulicy, bo zresztą krę
ciło się ich mnóstwo w białych kom
żach, a bramy kamiemc przepełnione 
były czyhającymi na nich i zaprasza
jącymi do swych mieszkań dla po
święcenia strawy.

A  humory z godziny na godzinę 
wzrastały —  aż uderzyły p;erwsze 
wielkanocne dzwony, rozległy się 
grzm iące salwy z moździerzy, 
poparte rozlicznymi trzaskami 
wyrostków, palących z kluczy, —  na 
niebie zajaśniało rozpłomienione na
g le  słońce i zabrzmiało uroczyste 
„A lle lu ja ". —  Tłumy zgłodniałe i 
rozradowane zaraz po procesji rezu
rekcyjnej rozpierzchły się po domach, 
by rozpocząć 3 dni trwające, trady
cyjne-przepyszne obżarstwo.

Długo by opowiadać, jak bywało 
bogato, hucznie i wesoFo. W  skrom
nych nawet domach zastawa świąte
czna stanowiia istny raj dla oczu i 
podniebienia: —  Każdy stół barwił 
się złoconymi rogami sarniej głowy, 
tęczowymi pisankami, w  zwojach 
kiełbasy ukrytym i, bielą chrzanu w 
pyszczku rumianego prosiaka; bły
szczał smakowi ą polewą mazurków, 
lukrem bab i strojnych placuszków, 
których bywało nieraz i do 40 sztuk, 
ze staropolskim plackiem serowym 
na czele. Zastawa zieleniła się rzeżu
chą i wieńcami barwinku, polyskiwa-

M is te r iu m  z  p r z e s z k o d a m i
* jęczen ie m isteriów wielkanocnych 
bie norem —  może wydać się na 
He r.w?zy rzut oka co najmniej dziw- 
jy ’ J®śii nie ryzykowne- Do bezpośred. 
hyJł? obcowania z widowiskami pasyj 

oie nawykli —  lekturę pozosta
j ą c e  zazwyczaj specjalistom —  ko- 
dt Zyruy z obrazem średniowiecznego 
j]a „A^tu relig ijnego nlerozdzielnie 
d6 rój podniosły,' uroczysty, a prze- 
at * 3zystkim poważny. Taki też na- 
os.°I . Par>uje w kultywowanych do 

’eJ doby „Osterspiels" słynne- 
'-'herammergau, czy nieco bliżej, 

has podstaw ien iach  wielkopostnych 
V  Z.eJ . Kalwarii Zebrzydowskiej- I  
t^or tez poważnym nastroju 
*el' ,?ne były i wystawiane pierwsze 
'ttófIJne widowiska teatralne, przez 
luji e .Kościół usiłował uprzystępnić 
ió t y P  najważn!ejsze chwile z dzie
jó w  . areS° i Nowego Testamentu, 
*>ie zaa Mękę i Zmartwychwsta- 

2 ^ńskie.
e.m czasu J^nak, gdy czło

ny świecki spróbował pąrać się 
w*aniem misteriów, odbierając 

bta fPouopoł z rąk kleru i różnych 
*2erz - religijnych i treść ich roz- 
l*i; „a,c zacząl elementami świecki- 
ta|J g  racza do dramatu rel g ijnego 
t i2 a*e.Wspólmierny z jego istotą, tak 
bioj. e świecki pierwiastek —  hu- 

wkroczywszy, tak na jego 
J>t>w' edn:.m zdawałoby się grun

ta ’0; aa°szy się —  że nawet powsta- 
P t l v  i,ne " ‘A ladk; dla ubawien’a ze- 
Mżrp . » „Interm edia", z których 

^aiv rozwija się ,komed'a.
j e ’nak element konrzmu 

^ 0wił się w Dewocjach, czy Of-

ficjach wielkotygodniowych, razić 
mógł gust 'n iejednego średniowiecz
nego miłośnika sztuki teatralnej. U - 
rażony zaś w swoim poczuciu arty
stycznym i równocześnie może obra
żony w swoich uczuciach religijnych, 
potrafił taki meloman X II I ,  czy X IV  
stulec.a być groźnym nieraz. N ie 
rozporządzając narzędziem krytyki 
drukowanej, nie mogąc ignorowaniem 
doprowadzić, by sztuka „spadła z 
repertuaru" —  w najidealniejszym 
bowiem razie grana była „raz do 
roku około W ielk iej Noćy“ —  w yra
żał czasem swą ocenę ujemną doraź
nie i krewko, nierzadko z niebezpie
czeństwem życia dla aktora.

W  lwowskich zabytkach rękopi
śmiennych zachowała się notatka o 
takiej bezpośredniej, energicznej kry
tyce niezadowolonej publiczności, a 
na osnowie tego zapisku utkał Z yg 
munt Kaczkowski w „Olbrachtowych 
Rycerzach" żywą i świetną scenę 
„namacalnej" krytyki wystawionych 
we Lwowie, roku pańskiego 1496 mi
steriów.

Oto zjeżdża do Lwowa król. M ie
szczanie na projekt seniora kupców, 
bogatego imci pana Epminendasa K i
jasa, który miał osobiste powody 
zjednania sobie łaski _ królewskiej, 
decydują się uczcić króla festynem 
wspamałym. Rycerz Kergolaj, na po
ły Francuz, na poły Polak, bawiący 
we Lwowie w przejeździe do Ziemi 
Świętej, proponuje wystawienie mi
sterium. A  będąc również głodnym 
łaski królewskiej, ofiarowuje się 
sam misterium ułożyć według do
wcipnych najnowszych wzorów fran 

cuskich i sam nawet grać główną 
rolę Boga Ojca. Po dług.ch i nie li
czących się z kosztami przygotowa
niach, o których głośno było w ca
łym mieście, nadeszła nareszcie owa 
upragniona niedziela. Już sama ze
wnętrzna reżyseria kazała, tłumnie 
gromadzącej się na rynku od rana 
publiczności, spodziewać się wrażeń 
pięknych j niezwykłych- Imponująco 
przedstawiała się misterna struktura 
sceny, zbudowanej prawie pół sążnia 
nad brukiem, przed główną bramą 
ratusza, po bokach zasłonior.'j czer
wonymi firankami, obramionej drew
nianymi balustradami, a w głębi sce
ny tron wyzłocony, czerwono w y
ścielany, otoczony białymi chmura
mi, zrobiony bardzo zm yśln ij z cie
niutko rozczesanej bawełny. Obiecy
wano sobie zatem wiele po samym 
widowisku i czekano zmierzchu cierp
liwie. Widocznie jednak nie wszyscy 
znów byli takimi zapalonymi zwo
lennikami Ta lii, ażeby oddawać się 
kilkugodzinny-r dreszczom oczekiwa
nia. Gdy bowiem odzywają się g lo 
sy protestu przeciw wystawianiu mi
steriów przez osoby świeckie —  to 
Dominikanie i Franciszkanie bronią 
się przed infrakcją w przyw ileje du
chowne —  ludek lwowski zaczyna 
częściowo odpływać do domów. M al
kontentów nawraca jednak główny 
reżyser sztuki, prawa ręka rycerza 
Kergołaja w  urządzan-u przedsta
wienia, szanowny pan Kundrat, do
brze odżywiony imci pan notariusz 
lonherii. Czyni on to jednak nie 
tyle z miłości do sztuki, co z m ło- 
ści do swej bogdanki, apetycznej lwo- 
wianeczki, pani Pachny. Zwycięski 
rywal pana Kundrata, rycerz Ker
golaj, musi odpokutować za „straco

ne zachody m iłości" imci pana tłu
stego naczelnika lonherii, dlatego m i
sterium musi się odbyć.

I  z nastaniem zmierzchu, przy za
palonych pochodniach i  beczkach 
smolnych, z chwilą przybycia króla, 
widowisko się zaczyna. Tu zaraz na 
wstępie stal się cud wcale dziwny, 
którego nikt nie umiat sobie wytłu
maczyć, bo kiedy publiczność na od
głos dzwonu odwróciła oczy od kró
la na scenę, na tronie — między 
bawełnianymi chmurami już siedział 
Bóg Ojciec, a nikt nie wiedział jak 
się tam dostał. A  rycerz Kergolaj, 
wcale imponująco ubrany, z długą 
białą brodą z bawełny, a złotej ko
ronie, w fałdzistej sukni, z pękiem 
błyskawic w ręku, bardzo misternie 
wyciętych z pozłocistego papieru, 
gra  Boga Ojca wybornie. Król i 
znawcy admirują jego grę, śmieją 
się z dowcipnych powiedzeń, ale pu
bliczności misterium widocznie nie 
podoba się. Gdy Bóg Ojciec ofuknął 
anioła: „C zego mnie budzisz ga łga- 
nie 7“  powstaje szemranie, jak śmie 
Francuz, „B óg  wie kto on tam jest 
—  poniewierać Aniołów Pańskich". 
I  nie pomaga tłumaczenie światłej- 
szych, że to Francuz jako Bóg O j
ciec mówi, „a  przecież panu wolno 
wytuzać swego sługę, kiedy co 
zbroi", gdy następnie wypadło z 
roli Bogu Ojcu lekceważąco wyra
zić się o łysinie świętego Piotra — 
sarkan'e staje się głośne, odzywają 
się pogróżki pod adresem Francuza 
A  już gdy Bóg Ojciec zaklął się na 
diabła... tego było za wiele lwow
skiej publiczności. „T o  herezja! N ie 
potrzebujemy tu takich m steriów! — 
to contra fidemł* —  zawrzeszczał

ła flachami win i przednich miodów, 
nęciła oczy czerwienią chorągiewki, 
przez białego baranka niesioną..', 

,„L itości! —  wołacie... Ha cóż, aleć 
i dziś nie ma złego co by nc dobre nie 
wyszło. Młodsi obecnie nie będą po
tem na podagrę chorować, ani do ba  ̂
dów jeździć dia odtłuszczenia!...

Cóż jeszcze dla tej uciechy Wielka
nocnej? —  Dia odpoczynku od nad^ 
miaru bab, mięsiw i irunków wybie
rał się Lwów ówczesny chętnie w 
podmiejskie regiony, by w drugi 
dzień świąt odetchnąć niefalszowaną 
naturą, reprezentowaną przez modne 
już wówczas Brzuchowice, obecnie 
święcące już 500-iecie swego istnie
nia, będące z chwilą' uruchomienia ko
lei Lwów— Belzec od r. 1S88 ulubio
nym miejscem wyjazdów towarzy. 
skóch, oplecione wierszami muzy do
mowego chowu w tym guście:

„O t najmilsza nasza stacja 
Sympatyczna, luba, zdrowa, 
to bez®"rzeizn 'e E-rz icłiowrce 
bo... pod sercem leżą Lw ow a!’*
A  zabawić się ‘ am można b y>  nie- 

zgorze j: —  ”  'z '’dz:ć n^ci, pięknej rzę
sisty prysznic śmigusowy w śró i pa
chnących wioską ś .i- ik ów  i sosen, 
pobtwm s>ę z daiec'~rnią w gąsiora, 
o ' ’ ~ W i r g i n a  przeJe wszyst- 

razem z m iedz '.ża  wiejską plą
sać przy starei „zabawie Ze’mano- 
w e i“ . tańczonej po nieszporach na 
majdańczyku kościelnym do wtóru 
niewyszukanej śpiewki ludowej.

Tańczyty dwa rzędy dziewcząt, 
trzymamcych się za ręce i stojące 
naprzeciw siebie. Pierwszy rząd pod
biegał do dri— !-^o, kł óry podnosił 
re»e i przepuszczał wssystMe dziew
czyny z wyjątkiem ostatniej. Powta
rzało się to ‘■ik. ułam , dopóki nie w y
łączono z szeregu cH igiej dziewczy
ny. 1” ' —ms wsays+kłe dziewczęta 
łączyły się w  krdo. cf aczaj"c dwie po. 
zosLJe p-jedstry-i.a.iace chłopca szu- 
kaiacego żonv. P ~ ;ewrz“ ta starały 
się jedną z nich schwytać, a!e zawrze 
przeszkadzali im w !ym  chłopcy, 
zwo.ni „w o ły " i zełrerałi zdobycz.

Svtv w -ażm  T-rA-w A'--1 - ik r  ‘ "c y  
wraca nocką ciemną do „serca" śród- 
m?ełek!« r o ,  by na stosach rozbitego 
szkła, skorupek z ja j i niedriedzo- 
nych bab świątecznych marzyć b ^go  
o... nowej W ielkanocy!’’ T . K»

ktoś ogromnym głosem iw tej chwili 
łub cały od strony ratusza przewalił 
się jak fała ku scenie; pod jego na
ciskiem pękła balustrada, tymczasem 
ktoś rzucił zapalone łuczywo na chmu 
ry bawełniane, od nich zapaLł się 
dach sceny płóciennej, jednoczeście 
kilkudziesięciu huitajów wpadło na 
scenę i rzuciło się z pięściami i ma
czugami na tron 13oga Ojca.

Pod ciężarem tej masy deski za
częły trzeszczeć, przewrócono tron z 
Kergola jem  i wszystko przewaliło się 
w bramę ratusza, skąd słychać było 
tylko hałas i trzask ogromny i razy 
pałek, k óre gęsto -jak grad leciały. 
K ró l śmiał się aż trzymał się za boki 
i jego  dworacy się śmiali, w końcu 
kazał im uśmierzyć tę bijatykę.

Wypadek ten wprawdzie wielu za
bawił, a wszystkich rozerwał — co
kolwiek bądź —  zawsze to nie było 
zaszczytne taką burdę wyprawić w 
obliczu króla. Zatem sprawę stłumio. 
no, a jedyny ślad, jaki po niej pozo
stał —  to pozew w ak ach sądowych 
miejskich w języku łacińskim: „jako 
Żyd Nuchim pozywa Jana Feliksa de 
Kergoiay, ex stirpe Kmytharum, któ
ry przy rep r :«  ntacii misteriów zo
stał poturbowany i leczył się z gu
zów w jego gospodzie, o zapłacenie 
dziewięci złotych węgierskich".

Pozew ten świadczy o nie byle jakim  
temperamencie lwowskich meloma
nów sz uki z wieku XV.1 Rycerz zaś 
Kergola j, który w tej teatralnej im
prezie „omal duszą nie beknął" — o- 
puszczając miasto, na wzgórzu św. 
Jura, obrócił się z koniem ku niemu 
i mruknął przez zęby ..Lwów n:° każ
demu zdrów." M . L



Z  D N I A

DZIS ZACIEMNIAMY
Początek  19*40 

K on iec  5*00
Ostrzeżenia lotnicze:

3 sygnały w ciągu minuty 
Alarm:

sygnał 1.minutowy (ton w y jący ) 
Zapowiedź odwołania ciarniu:

3 sygnały w ciągu minuty 
Odwołanie alarmu: 

sygnał 1-minutowy (ton  wysoki)

Ulice , Lwowa przed 1 0 0  laty „Smigust" -  zwyczaje ludowe w Kielecczyzn1®
N ie  ma jeszcze w owym czasie we 

Lwow ie wielkich kamienic, rzadko 
spotyka się dom dwu- lub trzypię
trowy, przeważają kamieniczki jedno
piętrowe jasno bielone, a nawet w 
śródmieściu nierzadkie domki parte
rowe toną w zieleni ogródków. Bu-

nad miastem dumnie, ze stoków gó
ry Wronowskich czerwienieje Cyta
dela-

Przez ulice tłoczy się rojny tłum; 
eleganci i  elegantki miejscowe w  
dziwacznych kwiecistych, fan tazy j
nych, bufiastych staroświeckich stro-

SERDECZNE Ż Y C Z E N IA  MIŁYCH 
I S P O K O J N Y C H  Ś W IĄ T  WIELKIEJ* 
N O C Y  S K Ł A D A  S W Y M  CZYTELNI
K O M  —  REDAKCJA „G A Z E T Y  
LWOWSKIEJ".

*  #  *

Następny numer naszego pisma u- 
każe się we wtorek 11-go b. m. o 
swykłej porze.

DYNGUS! DYNGUS!..
Stary teo zwyczaj dyngus —  stara 

to zabawa. Zwyczaj ten zachował się 
do dni naszych, lecz jes. on zaledwie 
szczątkiem tego, co dawniej bywało. 
Upatrzone „o fia ry " oblewało 3ię wo
dą od stóp do głów. A  zdarzało się 
nawet na najznakomitszych dworach, 
że służba cebrami donosiła wodę na 
pokoje i —  jak czytać można w  sta
rych pamiętnikach „gdy  kompania 
się rozweseliła, wtedy panie i panny, 
panowie i  dworzanie la li jedni na 
drugich wszelkimi statkami jakich 
dopaść mogli. Sioły, stołki, kanapa, 
łóżka —  wszystko to było zmoczone, 
a  podłogi jak  stawy wodą, zalane. 
D latego gdzie taki dyngus miał być 
odprawiany, pouprzątali wprzód do
mownicy wszystkie meble kosztow
niejsze i sami poubierali się w  suknie 
najpodlejsze, którym  woda nie wiele, 
albo wcale nie szkodziła".

Jak widać z tego, dyngus dzisiej
szy  jest tylko jakby minia'.urą tego, 
co dawniej bywało. Tu i ówdzie jed
nakże, zwłaszcza po wsiach —  rów
nież wśród wsi podlwowskiej —  dyn
gus przypomina rozmiarami owe daw 
ne czasy. Starzy i  młodzi zlewają się 
w zajem  kubłami, a nawet konwiami 
wody. A  nierzadko spotkasz jak 
chłojnaki dziewusze przy studni dyn
gus sprawiają. „Podpatrzyła ’* wieś 
swoich panów i w  ślady ich poszła.

WYŁADOWANIE WAGONÓW 
TOWAROWYCH

Wyładowanie wagonów towaro
wych późnym wieczorem i nocą sta
nowi znaczne zaoszczędzenie czasu i 
tym  samym usprawnia ruch tow a
rowy.

W  wypadkach, w  których wyłado
wanie podczas nocy jest konieczne, a 
odbiorca nie mioże wystarać się na 
czas o przepustki nocne dla polskich 
robotników, naczelnik ekspedycji to
w arow ej względnie jego zastępca po
daje właściwej straży kolejowej na
zwisko odbiorcy, nazwiska robotni
ków oraz rodzaj i numer wagonu. 
N a  podstawie tego meldunku straż 
kolejowa wystawia natychmiast prze
pustki i dostarcza je  odbiorcy. Po u- 
kończeniu wyładowania, przepustki 
te są unieważniane przez straż kole
jową.

Pałacyk Aleksem da hr. Fredry „na Ch orążczyźnie'*.
Pałacyk ten wznosił się tuż nad Pełfcwią tam, gdzie dziś ul. Romanowicz* 
i Senatorska. Przed stu laty nazywano to także Chorążczyzną —  sąsiednia 
uliczka otrzymała nazwę „F ied ry " ,  a na pobliskim placu świetnemu kome

diopisarzowi postawiono pomnik.

,Śmigust“  — to święto parobków, 
pastuchów, dziewcząt i w ogóle mło
dzieży wiejskiej. Po Wielkim  Pośc.e, 
minęły pełne smutku i żałoby dni 
W ielk iego Tygodnia, —  więc uciechy 
i zabawy nie brak w  tym dniu od 
samego rana.

P rzy  studniach na wsi gwałt, har- 
mider, walki, ucieczki, gonitwy, 
śmiechy i gniewy- Bo to różnie by
wa : raz się komuś dostanie, drugi 
raz coś się komuś odda. Tylko roz
weselone twarde, rozburzone czupry
ny parobków, czerwone od szamotań 
lica broniących się dziewcząt, świad
czą o rozpętaniu żyw iołowej weso
łości i  uciechy!

Silniejsi parobczaki nie darują 
żadnej dziewczynie i oblewają je  wo
dą, jedne krzyczą, bronią się i gnie
wają się, inne, już do nitki zmoczo
ne, zrezygnowane, przechodzą z de
fensyw y w ofensywę i chlustają wo
dą na prześladowców. N ie ustępują 
w  tej „zabaw ie" parobczakom i ma
łe smyki. 1 ich pełno przy studni 
gromadzkiej. Każdy z nich uzbrojo
ny jest w  butelkę, lub inne naczy
nie, a najczęściej w drewnianą si
kawkę, własnej roboty. Ci mniej od
ważni i  słabsi czają s.ę za węglami, 
płotami i w  przykopach, a gdy zbli
ży się którakolwiek iziewczyna w y
m ierzają w  nią strumień wody. Dla 
uniknięcia później niewesołych na
stępstw, smyk zmyka do domu.

W  chatach wiejskich już od naj
wcześniejszego ranka zaczyna się ob-

-hiidzii
lewanie. K to pierwszy się ogSla- 
stara się drugich jeszcze na P 
niu pokropić. . j-igtf-

Jak mówi legenda, polewanie ■ ^  
cząt ma się odbywać na 
tego, że żydzi, rozganiając nie^J 
rozmawiające o Zmartwycbw» 
oblewali je wodą. _ . - j,

„śm igust" w  kielecczyźnie nie 
lega tylko na oblewaniu wodą, ̂  ^  
także na poczęstunkach. Chodzą ^ 
„śmiguście" od chaty do chaty:, 
trzymują chłopcy i ubogie “ z‘eCgera. 
ja, po kawałku kołacza iuD wy. 
Takim odwiedzinom towarzyszy 
kle piosenka:

Przyszliśm y haw po śmigi®®1®* 
ale nam też nie odpuśćcie, 
placków, ja jek  nie żałujc.e, 
bo jak nic nie dostaniemy> 
wszyćkie garnki potłuczemy*

Chodzą także w  niektórych o j ^  
cach po wsi „dziad" i „baba"- y 
tę stanowi dwóch parobków c _za. 
nie ubranych, z osmolonymi tw£-no. 
mi. „D ziad " z długą brodą z . oP*. 
pi, w kożuchu przewróconym i P e 
sanym powrósłem, dzierży w * jg 
kij lub bat. Przed nim idzie r.° 
ucharakteryzowana „baba", nl0“^a. 
zazwyczaj na plecach w brudne sz 
ty owinięte „dziecko" ze s*o . 
„D ziad" poganiając „babę", wc p0- 
z nią do chat zamożniejszych g/taj 
darzy gdzie otrzymują pocz§stuu 
„śm igustowy".

duje się, i owszem, kilka kamienic w  
stylu empirowym. Te budzą podziw, 
odbijający się echem na łamach ga 
zet. Ludzie podziwiają duży dom 
Hausnerowski na placu Ferdynanda, 
świeżo założone na gruzach resztek 
obronnych wałów trawniki i plan
tacje, zadrzewione młodymi klona
mi, kasztanami, piją lemoniadę w 
świeżo postawionych budkach i  du
mni są z pierwszego omnibusu, któ
ry  od r. 1835 kursuje we wszystkich 
porach roku między Lwowem  a W in
nikami.

Spomiędzy kamieniczek Chorąż
czyzny wypływa leniwie brudna Peł- 
tew  i pod Hotelem Hoffm ana p ły
nie popod mostek, na którym żół
ta budka wartownicza przeziera spo
śród zieleni. Tu znajduje się lwow
ska „Prom enada", gdzie "światek 
lwowski ciągnie na wieczorne spa
cery. W ieża ratuszowa już odbudo
wana, po zawaleniu się sensacyjnym 
w ubiegłym dwudziestoleciu, sterczy

jach doby biedermaierowskiej, zdą
żają do świeżo przybyłej z Lipska 
dioramy Thiemego, która pokazuje 
cuda „odgrzebanej Pom pei" w  obloco- 
nej budzie na Waiach nadpełtewnych. 
Innych kusi teatr łątek, przedsta
w iający pożar Moskwy. Choć obwo
żony po caiym świecie, we Lwow ie 
jest niebywałą sensacją. Ze zdumie
niem ogląda świeżo przyłyby z W ie
dnia asesor przeróżność szyldów, zdo- 
biąbych lwowskie ulice barwnymi 
malowidłami na blasze, szkle, drze
wie. M iał rację p. Kohl, wspomina
jący w  swym opisie podróży po Ga
licji egzotykę staropolskiego stroju, 
uwiecznianą po szyldach.

W  pierwszym mroku połyskują 
żółte światła domków nadpełtwiań- 
skich. U licą Szeroką nadjeżdża pocz
ta. W  wilgotnym  mroku tętni rzeźka 
piosenka pocztyliona. Przed Hotelem 
Hoffm ana gromadzi się ciżba cieka
wych: przyjechali nowi goście.

Wielkanocny obyczaj „śledzia" i „żuru*

Sm artw ąchw stał p a n
Zmartwychwstał Pan dziś w  pełnym majestacie 
Opuścił grób, odwalił ciężki głaz 
Rzekł: Pokój Wam, Rodzinom, każdej chacie 
Zbawił swój lud, radości nadszedł czas.

Zmartwychwstał Pan i w białej jak śnieg szacie 
Zwyciężył śmierć i światu życie dał 
Krói królów Bóg k re w  sw o ją  przelał za cię 
By szatan wróg w niewolę nie brać śmiał.

Zmartwychwstał Pan i pełen dziś światłości 
Wyciąga dłoń ku wszystkim pełną łask 
Ten wiary cud, nadziei i miłości 
Zbliża nas doń, triumfu, chwały blask.

M arian Tuchowicz

Święta Wielkanocne, szczególnie w  
dawnej Polsce, obfitowały w szereg 
ciekawych obrządków i zwyczajów. 
W iele z nich przetrwało do dziiś i 
„św ięci" je  lud co roku, niektóre jed
nak okrył pył zapomnienia. Do ta
kich między innymi należy obyczaj 
„ś ledz ia " i  obyczaj „żuru” .

O tym  co za obyczaje to były, do
wiadujemy się ze starych kronik opo
wiadających dawne dzieje. Dowiadu
jem y się stąd, jak to dzieci-podrostki 
wyłudzają od matek —  przymilaniem 
się Lub też podstępem —  najpiękniej
szego śledzia z je j spiżamianych za
pasów. Zdobytego w ten sposób śle
dzia w iążą gia długim i mocnym po
wrozie za pomocą cieniuchnej nici i ze 
śmiechem wielkim  na najbliższej su
chej w ierzbie, albo na innym drze
wie w ieszają. N iechaj wisi za karę, 
iż przez sześć niedziel panował nad 
mięsem, morząc żołądki ludzkie sła
bym swoim posiłkiem".

 — o-

„Żur również już niepotrzebny f 
czytamy dalej. —  Kto by teraz na 
spoglądał, skoro stoły wielkanocn® 
ginają się pod takimi smaczny®1 łjj# 
traw am i A  więc precz z żurem1 
rządza mu się uroczysty „pogrZ® , 
W  poszczerbany gar nikomu niePrz 

ny wlewa się resztki żuru i UP ,
o® .

da
sza się kogoś, nie znającego tego o /gj 
czaju, aby gar ten z żurem wy11 ^  
na „cm entarz". Jeśli znajdzie 
ktoś taki naiwny a nieszczęsny c 
wiek, otacza go zaraz gromada c* ^  
ców. Przodem  postępuje przodo'y* 
z ogromnym kijem w  ręce. 
się nim zadzierżyście na wszysl £ 
strony świata, wreszcie tak 
.nieszczęśliwie" uderza w  brzeg f> ^ 
że ten pęka, a strugi żuru obie*' 

niosącego. Koniec z żurem! 
się wszyscy, bawią się aż hej, W 
ten nieborak, któremu odzienie 
splami, złości się nad m iarę".

Zakaźnik strachu h ’

„Bacillns pavoris”  —  zakaźnik 
strachu, to jest poczucia niepokoju 
obecnego lub myśli o niebezpieczeń
stw ie przyszłym, ujawnił się niewąt
pliw ie jeszcze wówczas, kiedy czło
wiek starożytności dążąc przed sie
bie lasami i stepami spotykał dzikie 
zwierzęta, albo jeszcze dzikszych lu
dzi. Był to niepokój samotnika, skąd 
wynikł pęd jednostek do łączenia się 
w  grupy dla wspólnej obrony, pierw
sze zbiorowiska ludzkie przekształca
jące się potem w  ustroje państwowe.

A le  człowiek pozostał człowiekiem 
z jego  osobistym poczuciem strachu 
przed niebezpieczeństwem obecnym

PRZEKŁADANIEC ŚWIĄTECZNY
„Szykowano tam na lw ię ta  4 prze

ogromne dziki. 10 jeleni, 52 ciast 
i  mazurków oraz 355 bab...”  Ha, ły 
kacie ślinkę, warto by się tam w y 
brać z życzeniami świątecznymi —  
odsyłam więc łakomych czytelników 
do wspominków i pamiętników z 
przed lat kilkudziesięciu. Bardzo za j
mująca lektura świąteczna. „...a 
kuchmistrz z zagranicy sprowadzo
n y  wszystkie one dziki i jelenie na
dziewał zręcznie co pomniejszą zw ie
rzyną i  ptactwem, jako żywe na 
stole poustawiał, . ucieszne teatrum 
gościom i gospodarzom czyniąc...”  —  

A ie  bo też i napościli się ci nasi 
biedni pradziadkowie. Przez cały 
W ie lk i Post karm iły ich gosposie żu
rem, nieokraszcnymi kartoflam i, kłus 
kami na oleju i śledziem. N ic też 
dziwnego, że z rozkoszą myślano już 
o świątecznych ciastach i  smakoły
kach. Radość swą wyładowywano na 
tradycyjnym  pogrzebie śledzia i żuru, 
którym  wśród śpiewów i śmiechów 
kopano grób:
Legnijże już w grobie panie Żurowski

Sprawimy dziś tobie czerwone
pończoszki, 

Dosyć się nam nawydziwiał 
W szystkie gęby powykrzywiał,
Id iż e  teraz spać...

*  *  *

Musiałem przerwać czytanie zajmu 
jącej lektury, by ulżyć nieco kłopo
tom żony, chciałem wyszukać je j w  
książce kucharskiej pani Ćwiercia- 
kiewiezowej kilka potraw świątecz
nych. W ybrałem  kiika doskonałych: 
oszczędna babka (60 żółtek utrzeć 
z 2 kilami cukru, wypłukać funt ro
dzynków i t. d .), lin w słodkim sosie 
z rodzynkami i m igdałami i p~osię 
nadziewane. Żona wyrwała mi książ
kę, tlómacząc mi, że nie ma czasu 
na głupie żarty. N ie  wiem, dlaczego 
te przepisy tak się je j nie podobały?

Eureka. W ykryłem  tajemnicę Szu
kając sobie czegoś do zjedzenia zna
lazłem w  szafie kolorową torebkę. 
Napis: babka bez drożdży, bez jaj. 
i bez mąki. Dolewa się tylko wody, 
wsuwa w  piec i babka gotowa. To 
doprawdy raj dla gospodyń! P rzy 

pominam sobie z dziecinnych lat, ile 
to było zamieszania i hałasu, kiedy 
się w  domu piekło baby.

Tyranizowano wówczas po prostu 
cały dom.

N ie trzaskaj drzwiami, bo baby 
klapną. Zamykaj drzwi bo baby się 
zaziębią. N ie  wchodźcie do kuchni, 
bo sadzamy baby do pieca. Ach te 
baby, nie było nawet w  całym domu 
wolnego łóżka, bo po wyjęciu z pie
ca baby układało się na poduszkach, 
żeby nie było zakalca.

A  co to było, gdy się nie udały. 
Łzy , plącz, zgrzytanie zębów, kom
promitacja —  baby się przepaliły, 
baby nie wyrosły. Zdawałoby się, że 
cały honor i splendor domu zależał 
od tego wybrednego cia;ta.

A le  ja  wam na ostatek zdradzę 
najnowszy i najdoskonalszy przepis 
na baby, który sam skomponowałem 
po żmudnych i długoletnich bada
niach: aby się dobrze udały, należy, 
już od W ielk iego Czwartku poczy
nając nie tylko ucierać żółtka i mak, 
ubijać pianę z białek, tłuc orzechy 
i migdały, lecz również myć naczy
nia, froterować podłogę i w ogóle bez 
szemrania i  dokładnie wypełniać

wszystkie czynności kuchenne, jako 
że baby są pod tym  względem bar
dzo wymagające i  mogą gwałtownie 
wypaść z formy.

By baba była słodka i ładnie zaru
mieniona, należy do przeznaczonej 
na nią form y włożyć 1000 zł na lu
kier ozdobny (czyta j wiosenny kape
lusz, nowe pończoszki, elegancki sza
lik i t. p ) .  W  ten sposób przyrzą
dzone baby zwykle przez cale święta 
zachowują wyborną świeżość, słodycz 
i  subtelny smak.

*  *  •

A  nie zapomnijcie piękne panie i 
osnowie na drugi dzień świąt, jeżeli 
lubicie długo spać, zamknąć rano 
swój r  >kój na klucz. A  zresztą lepiej 
wsta.iue wcześniej, bo cóżby to były 
za święta bez śmigusa.

„Zadudniły mocne pięty
Ktoś gdzieś za kimś zrobił susa
i chlust —  wodą „Pan ie święty,
N ik t nie umarł od śmigusa
W ięc choć mokry strój i zmięty,
do psot. fig lów  pcha pokusa...
zadudniły czyjeś pięty
Ktoś gdzieś., za kimś dał w  lot susa” .

ch. m.

i w przyszłości mu grożącym 
nik strachu z masą innych ba * • a 
pasożytuje w  organiźm ie ludzku® ^ 
zwalczać da się jedynie i wylj!c jjo 
odpornością duchową należyci® 
walki z nim wyrobioną- f i

W szak wiemy, że w okresach ® 
były jednostki oddające się —  ®  cjr 
grożącego im zakażenia —  P t  i 
swoim schorzałym bliźnim, wsz8za- 
dzisiaj idzie lekarz do chorego 
kaźnie mimo narażenia się osoy . 
go. M ówi się —  no to przecie2 J ^  
obowiązek lekarski. A le  właśni® ^  
chodzi, że grożącego jednostce ni® 
pieczeństwa nie zwalczy się sa 
strachem przed nim. sj{

A le  czy. nie mogąc uodpoimlC. 
przeciw strachowi, wolno jego ^ .^ 1  
nikiem zaszczepiać swoich bli2Ij jjfO 
W  tym  właśnie rzecz, że nie W jj, 
siebie nie zabezpieczymy, ale P° j ay 
to wpoimy strach drugiemu i na
szym osobnikom nic sobie nie P ru
gając, a przeciwnie świadomie P ej 
dując rozszerzanie się praw®2 
epidemii strachu. .jjO*

Te rozważania rodzą się ^  P „le
jących obecnie stosunkach, k ied fo^ j 
wątpliw ie groźba niebezpiecz®1 ̂  
jednostkowego i grupowego^ 
tów  się wzmaga. A le  właśnie j j  
warunki bytu ludzkiego wyr0, 
od zrównoważonych duchów >  ̂
stek powstrzymywania się od .fi 
żania strachem innych, zwla „ jy  
przez rozszerzanie bardzo czę®0 
tek wymyślonych przez strach 
organicznych An i sobie tym P° f i ’ 
w  osłabieniu własnego strachu, ^  
czej naruszą choćby względny 
kój swego otoczenia, stając ® „yrtii* 
świadomie szkodnikami spolec2 x o 
Gdy ich nie potrafim y przeto 
bajkowości, a co najmniej Przej^j®| 
ich opowiastek to m iejmy olj zj #  
ich odpowiednio wykpić, co P® gi' 
i na nich może skutecznie _ Jaf ' 
trutka przeciw zakaźnikowi 6tr
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K U P K O  —  S FB ZE PA Z

O B R AZY  znanych malarzy kapuje 
*tta> Sykstuska 13. II .  p., Korzyńsk i 
od godz. 10—2-giej 
P Ł A S Z C Z  D A M S K I wiosenny a ak 
samiinyra kołnierzem — na średnią 
sprzedani. P iekaw ka 18, rn 9, do 6. 
P IA N IN O  albo Fortep ian  Boaendor 
fera lub innej dobrej marki k«P*ę. 
P iekarska osiemnaście, m. dziew ięć. 
A K O RD EO N 80 basów w raz z fu te 
rałem, praw ie nowy sprzedam, ulica 
Boimów 50. II. p. 17491
S P R Z E D A M  w agi stołowe, dzie- 
t> ętne i odwain ;k i. F irm a M. Ma 
cystyn , Lw ów , Michała 4. 1073
WZMACNIACZ oraz płyty taneczne — 
sprzedam. Boimów 16, II p., tn. trzy 
b n iL L D A M  zegarek firm y  „P a te k "  
18 karat, na rękę, potencjom etry i 
inne części do wzmacniacza, tapczan 
oraz płaszcz. wiosenny damski czar 
ny elegancki i spodnie ciepłe grana  
towe u a wysokiego. Ormiańska 14.
I I .  p „  m ieszk. sześć. 1077
b P K Z E D A M  S ingera  nowoczesną 
go tow ą  do szycia na chodzie ręcz
nym lub kupie nogi S ingera na kry 
tą głow ę Źródlana 34, I I .  p. m. 22 
ganek na prawo. , 17685
t iW A G A ł l l  Ostatni w yna lazek ! — 
Patefon  elektryczny najnowszy — 
zm ieniacz 10 cio  płytowy „G a ra rd a ”  
amerykański n iezawiedziony sponób 
zrzucania płyt, o ra z  automat do w łą 
czan ia  i nagrywania jednej p ły tv 
nowoczesne nastaw ianie dużych 
p ły t koncertowych, — wzmacniacz 
„Tolefunkena’ * o wspaniałym g łosie 
i kompenzacja basów, całość etano
w i luksusowe wykonanie orzechu 
kaukaskiego zamożnym do sprzeda
nia. P la c  T eodora  5— 47. 17679
W Z M A C N IA C Z  3 lamp. T elefu »ken , 
o bard o Pięknym g łos ie  dynamicz
nym w luksusowej skrzynce aprze 
dam. P lac Teodora 5— 47. 17689
K U P IĘ  ładny gab inet z tapczanem 
orzech kaukaski. Gaz. Lw . 1099 
K U P IĘ  natychmiast fortepian pierw
szorzędny z angiel6ką mechaniką. 
L isty  do Gaz. L w . 1098 
SPR ZE D AM  w zm acniacz 8-lampowy 
na stację lokainą i p łyty o raz pa
tefon L e ilin grad tk i. Ormiańska 17, 
m. 8, ostatnie drz-wi w  podwórzu. 
A P A R A T  fo tog ra ficzn y  Velta  So 
lida 6X9 z  Tcsaarem  Zeissa 1:4,5 
w bardzo dobrym  stan ie  do sprze
dania. L isty  do Gaz. Lw . 17594 
K U P IĘ  okazy jn ie nowoczesną sy- 
P ialu ię ł stołowy, gran p ierw ezorzę 
dny oraz kostium damskj i letnią 
suk’enkę. L « t y  Gaz L w . 1091 
P A T E F O N  Len ingrfldzk i *  płytam i, 
wzmacniacz trzy  lampowy gra jący na 
adapter, okazyjn ie do sprzedania — 
Siarozakonna 8, m. 10. 17526
SPR ZE D AM  buiy angielski© nr 42; 
Tarn ow sk iego  55, wiad. u dozorcy. 
K U P IĘ  akcje różne, o raz papiery 
T ow . Kredytowych Ziejmsk-Ch, ulica 
Orm*eńgka 14, I I .  P., m. 6. 1108
K U P IĘ  nowoczesny gabinet m ę«ki, 
fo rtep ian , kilka ładnych  obrazów , 
o raz dywan żyw  ecki lub perski — 
Orm iańska 14, I I .  p t miearJc. 6. 
SPR ZE D A M  w zm acniacz z napędem 
elek trycznym  całość pięknie zbudo
wana, 2 głośn k i, magiwsne oko o 
Pięknej barw ie głosu  na p ły ty  j  sta 
c ję  lokalną Ormiańska 17 m. ośm, 
ostatn ie drzw i w  podwórzu. 17686 
F O R T E P IA N  „W ir th a ”  króciutki — 
czarny, krzyżowy, p raw ie  nowy — 
sprzedam. G rottgera  10, m. 0. 
S PR ZE D A M  maszynę do szycia Sin 
gera  Pierścieniową krytą, ui, Janów 
ska 20, ni. 7, od 2— 6. 175S3
A P A R A T  do pow ększeń 24X36 m/m 
,,Bujak’ * nowy i wzm acn iacz 3-lam 
powy sprzedam. O glądać 9— 11 i
3— 6, W olność 15, m. 3. 17581
S P A W A L N IC Z E  aparaty nowe — 
sprzedam- Gródecka 111, m. 4. 
O LE U M  Petrae G łjm ar 2 flakonik i 
kupię, dobrze zapłacę. L is ty  Adm in. 
Gaz. Lw . nr 17576 
K U P IĘ  koszule now e ko lorow e w 
dobrym gatunku 42— 43 kap‘ elus» 
brązow y, popielaty lub z ieiony 58. 
B ra jerów ska  20, m. 11. 17570
F IS H A R M O N IU M  z registram i ku
pię. Szeptyckich 6, rn. 9. 17569
F O R T E P IA N  krzyżow y. k rótk i. do
brej m arki w  bardzo dobrym stanie 
kupię. L is ty  Gaz. L w  n r 17595 
BUTY angliki n r 42 z przedw ojen 
nej skóry, zupełn:e nowe i piękne, 
sprzedam* zamożnemu. O ficerska 22 
(boczna Z ie lon e j) ty lko  od 15— 18 
S PR ZE D AM  szafę, nachlkcstUk, krze 
sta skórzane 3, b ie le n i arkę, k re 
dens kuchenny, stolik okrągły, ka
pę białą l serwetę. G rottgera  sześć 
m ieszkanie 10. 17603
T A P C Z A N  z poduszkami sprzedam, 
plac Bernardyński H » tapicer. 17330 
G U M Y  na kółka do wówków dziecin 
nych zakładam. K alecza  14, m. 3. 
M IKROSICOP nowoczesny kupię. — 
Zg łoszen ia : Łyczakow ska 69, I I I .  p. 
m. 10, od 15— 17. 17635
M S Z A Ł  rzymsko katolicki d la w .er- 
nych łacińsko . polski natychmiast 
kupię. L isty  Gaz. L w . nr 17629 
S PR ZE D A M  dywan smyrneński, ka
losze damskie i dziecinne. Chm ie
low sk iego  6, I. p., m. 5 od 5-tej. 
P IA N IN O , fortepian krzyżow y na
tychm iast leupię. Now ack i — Lw ów , 
P iłsudsk iego  17 (sk lep ). 17608 
BUTY z cholewam i nr 42 p ra w ie  
nowe sprzedam. Supińskiego ośm — 
miffczik. 1. 17640
K U P IĘ  nowoczesną szafę, s to ’ ik — 
4 krzesła lub fo te lik i — wszystko 
oj-zech kaukaski Gaz. Lw . 17644 
K U P IĘ  patefonowe płyty polskie — 
ukraińskie. n 'emjeckie i rosy jsk ie . 
P łacę  najwyższą cenę Serbska l — 
dozorca. 17648
T O K A R K Ę  zegarm istrz lu.b inną 
m ałą o raz w szelk ie części do tych 
kupi P rac. prec. mech. — L w ów  — 
Czarnieckiego ośm. 17652
A P A R A T Ó W  fo tog r. precyz. napra
wa l odnu.w anie, specjalność wRTiy- 
f?tk!e modeli ..Leici * j ..Fed4\ Prac. 
prec. mechan. Czarnieckiego o-=m. 
ZN ISZC ZO N E , rozb‘ te aparaty fo 
togr. f ijm ow e  Leica lub Fed nie
kompletne kupj Prac. P recyz. mech. 
Czarn ieck iego ośm. 17C54
K U P IĘ  zaraz czarne czółenka nr 35 
niebieski jedwab nft podszewkę i ła
dny w zorzysty  kupon Stan wszyst 
ko p ierwszorzędny Zgłoszenia u 'ica  
Teaiyńtika 7P mieszk. 14, g c d * . ó.

t W  drugą bolesną rocznicę *
śmierci Nu jukoehańszego Sy- I 

| na ś p. E D W A R D A  SW i Ę S a , 
j  studenta praw, zm arłego w 26.

roku życia, odbędzie s ię  M S Z A  f 
i ŚW. Ż A Ł O B N A  w kościele Św.

M ikołaja dnja 12. kwietnia 1944 I 
! roku o godz. 8-moj rano — na ł 
I którą zaprasza ją  w  smutku po- [ 

grążen j Rodzice.

t NA B O ŻE Ń STW O  ŻA ŁO B N E
za duszę ś. p. N  eodżałowa- j 

I nego i N a jd roższego  brata — 
C Z E S Ł A W A  TU M aD A JSK IE G J  

j nauczyciela, odbędzie s ię  dnia 1 
20. kwietnia 1944 o godz. 8 mej j 
rano, w  kościele św. Marcina 
na które zaprr.sza Zna jom ych ] 

i pogrążona w ciężkich smutku i J 
żałobie

S iostrą % mężem i  córką.

«.?• W  trzecią bolesną rocznicę | 
f  zgonu ś. p. P r o f.  D r A D a M a  f 

| BED.v A K S K iE G O  odbędzie się 
N A B O ŻE Ń STW O  Ż A Ł O B N E  

1 w kościele paraf-a lnym  św . M i
ko ła ja  pr-ed Głównym Ołtarzem 

I dnia 12. kwietnia we środę o  g.
9-tej rano, na które zaprasza 

Żona.

t W  drugą bolesną rocznicę? 
zgonu a. p. W Ł A D Y S Ł A W A  { 

j M A R U S ZC Z A K  — odbędzie się £ 
1 N A B O ŻE Ń STW O  ŻA ŁO B N E  

w kościele św. M iko ła ja  przed {j 
G łównym O łtarzem  dnia 10. [ 
kw iem ia  1944 o godz. 8.30 rano j 
na k ióre zaprasza Krew nych  
P rzy ja c ió ł i Zna ornych,

Żona a córkami, j

Podziękowanie
Koleżankom, Kolegom  i Zn a jo 
mym za oddanie ostatn iej p rzy
sługi w  odprowadzaniu s.włok na 
m.e,;jsce wiecznego spoczynku — 
naszej kochanej Janecziki P is ie - 
w lożowej, tą drogą serdeczne 
„B ó g  za p ła ć " składa

Rodzina.

SPR ZE D A M  fortep ian  „W in h  B8- 
sen dorfe r, patefon  Leningradzki — 
rad io  2-lair.powe, dywanik pereki 
2X1.30, pap erośnlcę srebrną. U .ica  
Głęboka 23, m. 7, od 2— 4, v
S TA R E  r-eezy kupuję różne apara
ty, części instrumentów, rozmaite 
maszyny i t. P. Przychodzę do domu 
L  sty do Gaz. Lw . nr 17655 
M A S Z Y N K Ę  do mielenia mięsa du- 
ią  n r 12 do 16, w  dobrym stanie, 
kupię. Zgłosić s ię : Zakład tnsta o- 
eyjny, Krasickich 17 176G7
K S IĄ Ż K I techniczne, powieści l baj 
ki do sprzedania. Zgłoszenia w duje 
powszednie: Janowska 24, m. 7a — 
godz. 11— 13. 17694
M Ł Y Ń S K IE  in o zyn y  — kaddenie — 
turb ny wodne, wkład do jagiełn i- 
ków . kamieni Perlaków , tarki, ta r
cze, siatki młyńskie, spinacze, pasy 
gurt., elewator, śruby, klam ry w or
kowe oraz w szelk je artykuły m łyń
skie poleca: Eugeniusz Pałaszewskł, 
W arszaw a , Poznańska 28, m. 8. 
S P R ZĘ T  Rybacki — najw iększy w y
bór, najtańsze źród ło  — najszybsza 
ekspedycja. Rabat d la sklepów, cen
ił ki na' żądan ie W arszawa, Smolna 
nr 18, inż. A . Sikorski. 914
P IŻ A M Y  męskie albo m ateriał kupię 
L isty  do Gaz. Lw . 17584 
S K U P , Krakowska 8. kupuje, sprze
d a je : dywany perskie, k ilim y, ga r  
derobę, b e lizn ę  kryształy, obuwie 
i tym podobnie. 16208
B U N D Ę  sławucką, podszewka w e ł
niana, sprzedam. Sienkiewicza 9, —
II .  piętro. 17719
K U PiĘ  aparat fo tog . „Kodak** dzie
cinny. Staszica 8. m. 12, od 11— 15. 
godziny. 17706
Dt> sprzedania g ran a tow y  wełn iany 
letni płaszcz d la  11-letniego chłop
ca . W iadom ość ul. K ró l. J ad w ig i 4,
I. p.„ mieszk. 4. v
S PR ZE D AM  pierzynę puchową \ 2 
poduszki. K ró l. J a d w ig i 10. m. 16; 
od godz. 8 do 10 rano. v
S Y P IA L N IA  m irtow a  nowoczesna, 
luksusowa oraz sześć fo te li i ka
napka do sprzedania. Stefczyka 14, 
F ilip ów ka , parter. v
SPR ZE D AM  krowę na ocieleniu. L i
sty do Gaz. L w . nr 17678: 
D O U D E N A  słow nik  (niem iecki, an
g ie lski, francusk i). P  sma Reym on
ta, W yspiańskiego, następujące wyd. 
T rzask i: W . G eografia . G złow ek
'ego  rasy i ży c ie , Encyklopedia 
X X  wieku, E ncyk lopedia Staropol
ska prof. B ri»cknera , N ow a  książka 
kup*ę. L isty  Gaz. L w . nr 17G22 
8 K R O T N Ą  połową lornetkę kupię. 
L isty  do Gaz. Lw  nr 17749 
K U P IĘ  tokarń ’ę do żelaza */s w zglę
dn ie Norton, tokarkę zegarm istrzów  
ską, w ózek riz! cc’nny. autko. W a r 
sztaty Prec. Mech. 'Urban, R u lew 
skiego 18. 17751
O K A Z J A ! W zm acniacz - adapter — 
4 lam powy o wspaniałym  tonie. — 
W  pięknej orzechow ej skrzyni. — 
Sprzedam. Konopnickiej 12, m. 15. 
od godz. 10-tej. 17760
K U P U J Ę  gołębie. SjchÓW, Pó łko le  
nr 13, Rychełko. v
D D JN Ą  kozo sprzedam. L w ów . Bog 
danówka, Spokojna 11, — Sławiec 
M?r>czyRław. v
K U P IĘ  m ateria ł lub spodnie na wy 
sok i ego w kolorze brązowym lub 
kaw ow ym  tvI»ko w pierwszorzędnym  
gatunku. L ją ty  do Gaz L w . 17763 
JE S IO N K Ę  lodenow a męską, kurtkę 
sportow ą i męfcki płaszcz letnj jed 
wabny, podw ójny, wszystko w do 
bryrń stanie, sprzedam. Potock iego 
nr 20. m. 5. od 12— 6. 17766
K U P IĘ  gazow ą b-atrurę w  dobrym 
gtanie. L is ty  do Gaz. Lw . 17768

P Ł iL K C E  t \  G O D M E  F I R M Y

K U P C Y  — Spółdzie ln io ! Po  cenach 
fabrycznych dostarczamy następują
ce wyroby reprezen tow am ch  fabryk 
i w ytw órn i lOco nasz Skład K on 
sygnacyjny we Lw ow ie, Gospodar
c ze : B a rw n ik i do tkanin (ko lory bez 
ogran iczeń ), pasta do podłogi w tuz. 
i iuaem, pasta do  podłogi w  1 kg 
puszkacn, sucha zapraw a „F ro te r1*, 
ultram aryna do b ielizny i bielenia, 
środki do czyszczenia i szorowania i 
w. i. — Spożywcze: „M anganU*' i
„ Id e a ł ’ * soda oczyszczona 98 p:*oc., 
budynie, cukier wanil. kwasek cytr. 
protiŁek do pleezen a, o e. ki d0 p ie -• 
czenia. zapraw a do wódek i w  i. — 
Galanteria i Kosmetyka: Lustra,
sztuczne kwiaty^ kremy w ody kw la 
towe, torby pap ierow e wszystkich roz 
m iarów  B/H D r Górski Polański 
Lw ów , Friedrichów  5 (obok P lacu  
Akadem ickiego). — Telefom 215— 27. 
Żądać szczegółowych cenników. 1095 
C U R G M O W A N IE , niklowanie -  M 
Szubrowskl, L w ów  Bojm ów  cztery 
K R O JE  plecaków, torb podróżnych , 
praktycznych i modnych — Lw ów ,
Grunwaldzka 7, m. U  1990
K A Z IM IE R Z O W S K A  49, Księgarnia 
kupuje i sprzedaje —  wartościowe 
książki pow ieściowe | naukowe na 
najdogodniejszych warunkach. 1058 
K RO JE  drewniaków, pantofli, ręka
wiczek. L w ów  Grunwaldzka 7, —
ra:eKZknn*e 11. 1088
K S IĘ G A R N IA  H . Łopieńskń Lw ów , 
Kopern ka 12 — kupno i sprzedaż 
książek z różnych dziedzin wiedzy. 
G IP S  a labastrow y, dentystyczny l 
murarski dostarcza ze składu firm a  
,.El B e-H a" Lw ów , ul. Rzeźnicka 9, 
telefon 261— 60. 1037
W  K S IĘ G A R N I -  A n tykw arn| -  

A . Kraw czyńsk i. Lw ów , ul Trybu 
nalska 18. gprzedaż. kupno książek
nowych okazyjnych , antykwa rye*. 
nych. Grafika — sztychy. 1957
KRO JE beretów, ozapek. k&pelwrT 1 
siatek. Lw ów . Grunwaldzka 7. m. U  
P R Z E P R O W A D Z K I o ra z  wszelkie ro 
boty końmi w yk on u je  tanio Chrzn 
nowsk e i 4, parter lew y tel 291 01 
L A T A R K I kieszonkowe w wielkim  
w yb o rze  Szumski, Łyczakow ska 4. 
W AR TO ŚC IO W E  książki i całe kflię 
ro zb io ry  kupuje stale — Księgarn ia 
J. Foitika. L w ów , Wehrmachtatrapse 
(B atorego ) 30. 1083
T. SZU M SK I. Lw ów , Łyczakow ską 4 
poleca art. gospodarcze, środki za 
stępcze do m ycia , prania, czyszczę, 
nia, PaPier pakowy, w ork i, szczotki 
pędzie, grzeb-enic, art. kosmetyczne, 
baterie i la tark i w  w ielk.m  w yborze 
P R Z Y J E M N A  1 pożyteczna książecz- 
ka dla dzieci do ła tw ej nauki ra 
chunków P t. ..W esołe Rachunki** 
bogato ilustrowaną ko lorow ym i ry 
cinam j. Cena r.ł 15.— z przesyłką 
zł. 16.80 W yd aw n ic tw o  Księgarn i 
M. Kowalskiego we Lw ow ie, ul Le- 
g ionów  19. Do nabycia w każdej 
księgarni. 760
NOWOŚĆ dla m łodzieży ! St May- 
kow sk :: „Ch łopcy z P soc in ka ". W e 
soła powiastka bogato ilustrowana. 
Cena opr. 20.— zł. W ydaw nictw o 
K sięgarn i M. K ow alsk iego , L w ów , 
Leg ionów  19. do nabycia w  każdej 
księgarni, 1083
N O W E  w ydan ’ e powieść! 9. K orze
n iow skiego ..Spekula-nt** z przedm o
wą Dr W oron ieck lego  w elefktow- 
nej okładce. Cena zl. 18. W ydawnic
tw o  Księgarni M. K ow alsk iego  — 
L w ów , L e g o n ó w  19. Do nabycia 
w  każdej księgarni. 1084
R Ę K A W IC Z K I ! ! !  naprawa najbar 
d z :ej zniszczonych —. rob-itn nowych 
z powierzonych m ateriałów  w f& 
ehuwym  warsztacie — L w ów  — ul 
Boim ów  18 (sk lep ). 889

L O K f t t E
S ZU K A M  pokoju os, umebl. na biu
ro okol. G łębok ie j: Głęboka 18, I I I .  
DO wynajęcia pokój umeblowany — 
Nable laka 8. mieszk. 6. 17600
PO S ZU K U JĘ  natychmiast 8— 2 po
ko je, kuchnia, kom fort, dzieln ica  
Prusa, Kochanowskiego boczne, ul. 
O bertyńska 6, mieszk. trzy do 11. 
ran o; ewentualne kupno mebli — 
drob azgów . 17661
PO S ZU K U JĘ  3 pokoi *  kuchnią  ̂— 
gazem , ewent. a meblami w okolicy 
Leona Sapiehy, Po tock iego  za zw ro 
lem kosztu remontu. Liaty A d m in : 
Gaz. Lw . nr 17601 
Z A M IE N IĘ  2 pokojow e mieszkanie 
z polnym  komfortem , ga z  łazienka, 
balkon przy ul. Ta rn ow sk iego  — na 
2— 3-pokojowe z Pełnym  kom fortem  
L :stv Gaz. Lw . nr 17657 
O D S T Ą P IĘ  2 pokoje z kuchnią bez 
kom fortu okolica Akadem iokjej . L i 
sty do Gaz. Lw . n r 17767 
S Z U K A M  mieszkanie 2— 3 poko je — 
kuchnia, kom fort, słoneczne, spokoj 
na oko lica , bez mebli. L:6ty z poda
niem warunków Gaz. Lw . 17718 
G A R S O N IE R Ę  umeb’owaną kupię. 
L ’ sty Gaz Lw . nr 17714 
W Y N A J M Ę  jedno lub dwupokojowe 
m ieszkanie słoneczne, kom fortow e 
za zw rotem  kosztów  lub częściowym 
kupnem mebli. Okolica: Z ie lona,( L i- 
fltopadn. Zo fii. Zgłoszenia : Żółk; ew- 
«k a  35 m. 1. 17705
P O S ZU K U JĘ  mieszkania 1—2 pokoi 
kuchnię, gaz łazienka w spokojnej 
ulicy. K oszta  zwrócę, meble odkupię 
O ferty  Gaz. L w . n r 17724 
U R Z Ę D N IC Z K A  zaopiekuje się m ie
szkaniem z gar.em w yjeżdża jących . 
L is ty  do Gaz. Lw . nr 17732 
Z A M IE N IĘ  mieszkanie 3 pokoje.— 
kuchnia, gaz. w  śródmieściu na po 
dobne Ł komfortem. Gaz. Lw . 17741 
R E A L N O Ś C IĄ  małą (ogród , sad) 
we Lw ow ie  albo w oko licy  zaop ie
kuje mię in żyn '*r. Gaz. Lw . 17716 
P A N N A  poszukuje pokoju od zaraz 
Przy uczciwej rodzin  je. L isty  Adm. 
Gaz Lw . nr 17628 
O D S T Ą P IĘ  2 poko jow e obszerne m ie 
hzkanl© w śródmieściu od zaraz. —  
Listy, do Gaz. Lw . nr 17730: 
P O T R Z E B N Y  natychm iast Pokó j z 
kuchnią i gazem okolicu pl. G osiew 
skiego, koyzta remontu zwrócę. L i 
sty : Skrytka pocztowa nr 69 — pod 
..M/eK&kanie*1. 1115
POKÓJ z kuchnią, z  gazem , okolica 
D l.b oty za zwrotem kowztów rem on 
tu pos7,uk'wany T/sty-: Skrytka pocz 
towa 79 pod „M ies J iąm e ’ ** y

PO S ZU K U JĘ  pokoju  a kuchnią i
gazem , o-kolica pl. Prusa, kovzta re
montu zwrócę. L is ty : Skrytka pocz
towa 79, pod „M ieszkan ie". 1117: 
O D S T Ą P IĘ  trzypokojowe mieszka
n ie i  kom fortem  i u radzen iem . — 
Zgłoszenia przedpołudm em u Joch- 
rnau, ul. Chorążczyzny 12, U . p. 
Z A P Ł A C Ę  dobrze za wygz.uk anie 
2-ch pokoi z  kuchnią w oko icy Że
lazna W oda - Snopkowska za Szko
łą  Przem ysł, lub górna Zofii. L j-  
sty Gaz. Lw . nr 17831 
Z A M IE N IĘ  ponres-zkanie 4 pokoje 
z kuchn ą, komfortem i gazem na 
jeden w ielk i pokój Ł kuchnią, elek
tryką i gazem , ul. Bernsteina ośm,
II . P., mieszk. 7. v
W YJE Ż D ŻA JĄ C YM  rodzina  urzędni
cza, posiadająca własność prow incja 
zaopiekuje się mieszkaniem 1— 3 po
koi. W iadom ość: W ienerstr. 141 — 
br. 8. d rzw j 226. 17840
POKÓJ do wynajęcia panu dobrze 
sytuowanemu ewent, z częśc owym 
utrzymaniem. W iadom ość Głęboka 4 
mieszk. 1. v
JE D N A  osobą zaopiekuje się m ie
szkaniem lub odnajm ie jeden pokój 
z  gazem w yjeżdża jących . L is ty  Adm  
Gaz. Lw . nr 17822 
O D S T Ą P IĘ  pokój z kuchnią z ga 
zem i skrom nymi meb ami. W iado 
mość ul. Krakowska 2, mieszk. 1, 
od 11 do 3 gods. v
POKÓJ umeblowany .osobne w ejśc ie  
poważnemu, na stanowisku' wynajm ę 
W iadom ość; Mączna 20. mieszk. 1 ; 
godzina 2— 4. ▼
DO w yna jęcia  pokój z kuchnią. — 
Osobny domek. Jest światło woda i 
ogródek. W iadom ość 0d 9— 13 godz. 
przy ul. Częstochowskiej 20, (obok 
Janow sk ie j) 17S05
IN T E L IG E N T N A  energiczna z ca 
łem zaufaniem  zaopiekuje s ę komf. 
miesz-kaniem w spokojnej dzieln icy. 
L isty  do Gaz. Lw . nr 17789: 
Z A M IE N IĘ  2 pokoje, kuchnię, ta-
tienkę ga z  na mniejsze z gazem. —. 
L is ty  do Gaz. Lw . nr 17715;
DO wynajęcia 4— 3 pokoje, kuchnia, 
pełnok om fo rtow e n ieznacjonalizowa- 
ne, boczna Łyczakow skiej — blisko 
śródmieścia. Gaz. Lw . nr 17676 
POKÓJ umeblowany n iekrępujący — 
gaz, łazienka, wynajm ę panu dwom 
nawet trzem. Mącana 23. 17737
K O M F O R TO W Y pokój kawalerski 
umeblowany, osobne w ejście do w y
najęcia . W ojciecha  4 v
Z A M IE N IĘ  2 poko jow e mieszkanie, 
gaz pr;.y ul. K ról. Jadw igi na 2— 3 
pokoje komfort, słoneczne w ok o li
cy Siry.iskiej, Tarnowskiego, Zo fii,. 
Jacka. W iadom ość: Jagieliońskn 15. 
„Ny.rodna T o rh iw la ". 17808
S Y T U O W A N E J  pani odstąpię ume
b low any pokój na Zam arstynow ie 
za pomoc w domu l ogrodzie. L isty 
Gaz. L w . nr 17812 
Z A M IE N IĘ  4-pokojow e m ieszkanie, 
komfort. I. P iętro, bez gazu Pełczyń 
ska 5, m. 4 na 2-pqkojowó % g a 
zem. Oglądać codziennie od godz.
2-giej do 4-tej pop. 17814
D AM  tysiąc złotych za odstąpien ie 
mieszkania lû b zamiana l  pokoi u : 
Żulińśkiego 8, m. 4, I. p. 17815 
Z A M IE N IĘ  2 piękne pokoje, kuch
nia, słoneczne, Przedpokój, gaz — 
kom fort, b a ’ kon Zielona ..na .1 lub 2 
m ałe pokojó z kuchnią ,gaz, ifiłonec* 
no w  okol cy Łyczakown, Kurkowej, 
T eatyńek ie j, L istopada boczne. L i 
sty do Gaz. Lw . nr 17817 
PO SZU K U JĘ  natychmiast 1 łub 2 
poko je z kuchnią z gazem w okolicy 
Leona Sapiehy^ Potock iego. K r ó lo  
w e j Jadw ig i. WK7j^stkie koszta zw ró 
cę. L is ty  Gaz. Lw . nr 17598 
N A U C Z Y C IE L K A  poszukuje 2 lub 1 
pokoju z kuchnią, kom fort, ewent. 
przechowa meble. Gaz Lw . nr 17626 
O D S TĄ P IĘ  trzyp oko jow e mieszka 
nie kom fort, gaz, Chocimska 11 — 
mieszkanie cztery. 17646
PO S ZU K U JĘ  trzy łub dwupokojoW e 
m ieszkano. Gaz. Lw . nr 17650 
PO S ZU K U JĘ  1— 2 pokoi z kuchnią 
gazem i łazienką Odkupię meble — 
tylko  nowoczesne, dobrze zapłacę. 
L is ty  kierować Gaz. Lw . nr 17658 
Z A O P lE K t .TĘ gię m ieszkaniem  w y 
jeżdżąjących  — lub dam odstępne 
za 2-pokojowe pelnokornfortowe mje 
HZkanje ewent. odkupię z meblami. 
L isty  do Gaz. Lw . nr 17666 
W Y N A J M Ę  1 -2  pokoje frontowe — 
Pięknie umeblowane, słoneczne, za- 
e szne osobne w ejście , polny kom 
fo rt. kultura'nym. Jacka 5. m. 1 . 
O D S T Ą P IĘ  mie«-,kanie 3 lub 2 no 
ko le, kuchnia, kom fort, gaz ora?, 
meble. Lw ow skich  Dzieci 36, m. 6.

R O Z  M A 1 T T " " " " "
N IE M IE C K IE  tłumaczenia, podanja, 
listy, m aszyna : tylko Głęboka 18 — 
I I L  p. (P ro fe s o r ) od 11— 3. ▼
P R Z E P R O W A D Z K I, przewóz kas -  
Pianin, fortep ianów , wykonuje Mi 
chał Kostyrka, Lw ów , Zadwórzań 
gka 4, m. I .  Tele fon  nieczynny. 
S TO R Y  do okien zaciemnia P racow 
nia tapieerska, Zyb lik iew icza  17 
PR Z Y J M U J Ę  do szycia w szelką bie 
liznę nową i do Przeróbki. Sobie
skiego 26, I I .  p, rn. 6. 17048
R O ZW O D Y, separacja alimenty, 
in form uje doświadczony prawnik — 
W arazaw a, Rysia 1» m. 2. Zam iej 
ficowyra listow n ie. 1054
A K U S Z E R K A  S to jk o w i • *  Lw ów . 
Orm iańska dwa 15918
AK C JE , hwty zastawne, ziemskie t 
prciw ificjonalne, inne papiery pro 
centowe, kupony, kupuje -  sprze 
d a je  Dom Bankowy W olański 1 
S ka W arszawa, Nowy Świat 19 
KO NC. B.uro Dra Griega, Lem berg 
Sykstuska 14. w ykonu je podania — 
tłumaczenia wszelkiego rodzaju — 
przepisywania na mae.-ynie. 17283 
A k L h i . t ik h A  M arkow ska — Lw ów . 
Zvh» k > w łczn 39. 14472
P R E C Y Z Y J N A  naprawa aparatów  
fo togr.-film ow ych  — w e7e'k ie drob 
ne dokładno roboty wykonuje Prac. 
prec meęh. C zarn ieck iego  8 13169
UDP LU  SK W 1A N  3 E _  Dezyn fekcje 
mieszkań „Gąziochernia** — Lw ów  — 
Haupt.Mtrasne (P iłsudsk iego) 21 
T e  efon 271 -06. 474
N A  SEZON wiosenny pr/.yjmuje za . 
mówienia do szycia, płaszcze ko
stium y. suknie M ąozyń^kiego 33/9 
P IA N IN O  wezmę na p rze ch o w a n i 
w so ’ 'di)e i uczciwp re.ee ła sk aw e 
azybkie zgłoszen ia Gaz. Lw . 17266

l i i i  1ZIEC!
lntes?esaalęce g v ;  

i zabawy:
F.oteryjka literowa zl 27 - 
Damino obrazkowe „ 12.- 
Klccki obrazkowe „  5 6 -  
Rysawankl na szkle „  22.- 
Malowanki r.a szlc'e „  31.- 
Czarcdziejska szybka 22.— 

poleca Firm a 

Lwów, ulica Kilińskiego 1.

Czystość 
w domu 
i gospo
darstwie 
przynosi 
zysk!
S tw ie r d ź m y , c z y  w  n a szy m  p rze d się b io rst
w ie  n ie m a s zc z u ró w , m y sz y  itd ., k tó re  c o  
r o k u  c z y n ią  s z k o d y  id ą c e  w - m ilio n y , a  
p rze n o sz ą  n ie b e z p ie cz n e  .z a r a z y . P rz e jr 
z y jm y  też  s ta ra n n ie  s w o je  m ie sz k a n ia , c z y  
n ie z a g n ie ź d z iły  s ię  w n ic h  plusk w v  lu b inne  
r o b a c tw a . U s k u te c z n ia m y  ia c h o w e  z w a l
c z a n ie  z w ie r z ę c y c h  i ro ślin n y c h  szk o d n i
k ó w  n a jn o w s z y m i, n a u k o w y m i m etod am i.  
P r c 5 Z «  do n a s  n a p is a ć  lu b z a te le fo n o w a ć .

£ > 7 L

«r,»6I«*ta pnę? « o tt*l*«l« .,v»4dU6w > « «

JAN C K t K n.SNER
K r a k ó w . B e l e k t  s i r  • t t

illll!ll!l!ll!ll!H!ll!ll!lillllHfllllllf

dla ml dzieży, beletrystyka, 
literatura, sztuka, encykln- 
pedie, medycyna, technika

kupuje i sprzedaje

Ksiasapnie • 8. i 0. PanorecKi
Lwów, ulica Batorego nr 2.

, i n tii ■ ■■

w a w itu s z y

skład hurtowy 

I wytwórnio 

prtyborów do 

rybolóstwo

! RYBAK
śsils  
„ RYBAK"
J E R Z Y  G O R Z K O W S K I  

W A R S Z A W A  
Pierackiego 17, telefon 690—93
w ysy ła  za za liczen iem : wędz skw 
kołowrotki, haczyki, ży łk i, błynt. 
ki. musjtki sztuczne \ t P  -  
N a jw iększy w ybór Ceny fabrycz

C E N N I K I  NA  Ż A D A N I E

W A L I Z Y
poleca Firma

W. S A C H R Y N
LW ÓW , SOBIESKIEGO 5.

S A L O N  S Z T U K I

L A M U S
KBBKĆW -  STBftBOM 

k u p u j e
O feressy
moloray polskich

D y w a n y
perskie

A n t y l e !
p o rc e la n *  l szkło

Teleton 157-23

n m m i M
L  Ki?AWSZ¥MSKI
T ry b u n a ls k a  18.

kupuje wartościowe

E C S I A i K I
stare i współczesne, także 
autografy, grafikę, sztychy.

09330275



'^Wszystkim naszym 
m lym  

CU. klientom
składamy tą drogą

byczenia  
Świąteczne

L A B O R A T O R I U M  
C H E M ICZN E  

3 )p .  <T ). O p in ia  
Lwów, Piłsudskiego 11a

Wszystkim swoim 
P . l .  K l i e n t o m  
najlepsze 

życzenia świąteczne 

składa Firma

tyan ętdafin  o w ski 
Lwów, Batorego 6

Wesołego
A lle lu ja

zasyła wszystkim 
P. T. Odbiorcom 
i S y m p a  ty kom

SKUP ZOOIO&CZMY

TA D E U S ZA

DfinSMiESO
LWÓW, ŁOZIŃSKIEGO 1

LRODB
Lwow. Afloil Hitler Ring 25

Telefon 204—84.

s n m i r ^ A  s m i h

0 P R & W h  L U S T E R
lus tra  w rOżnycn lastô csacJi 
i uiisngśsiach na sHiadzio.

FARBOWE EHPilESOillE
wszelkich ubrań i mote- 
terialów wykonuiemy na 
żqdanie W 24 g o d liliy  

L E G I O M  23 (w  p odw órzu )

m m m
N A JL E P IE J  PRZECZYSZCZA

K U PN O  —  SPRZEDAŻ

SPR ZE D AM  obrazki, figu rk i, d ro 
b iazgi, k s ią żk i: Głęboka 18. I I I .  3 5 
K U P IĘ  m ikrocid. L isty  do Adm in . 
Gaz. Lw . nr 17796:
FU TR O  jasne kon ie na wysoką pra
wie nowe sprzedam ul. Reym om a 4/6 
godz. 8 do 12. 17787
K A P U S T A  kiszona. Sklep ja rzyn o w y  
Lw ów . Asnyka dwa 
O W IE S , grys, siano. s?ecakę dla ko
ni kupię. Kostyrka, Zadwórzańska
nr 4, mieszk. 1. 17698
S PR ZE D AM  komplet do wódki, w i
na i p iw a , k ilka kryształów . Kazi 
m ierzowska 29. I I .  P-. m. 4. 17691 
S P R ZE D A M  szla frok  męski wełnią 
ny parasol • laskę. Kazim ierzowska 
nr' 29, I I .  p., m . 4. 17690
W Ó ZE K  głęboki Konkon stan  dobry 
sprzedam łub zamienię *a  sportowy 
Zam arstynów , W schodnia 39. 17683 
SPR ZE D AM  materiał jasny jedw a 
bny na trencz damski, kredens ku
chenny m ały, szatkę jasną, koszule 
2 męskie. Sapiehy 20, I I .  p., m. 5, 
między godz. 5x/t— 7. Pukać. 17682 
P iA iS lK O  krzyżow e zaraz kupię — 
wprost od właściciela. Dobrze za
płacę. W iadom ość: L w ó w , Chorąż- 
ezyzny l la .  Sklep z obrazami od 9-4 
P iĘ K N Y  b ały wełniany kostium — 
sprzedam. P .a c  Akadem icki 1, m. 9 
Zborowska 17729
F IL A T E L IŚ C I ! Sprzedam czyste 
komplety G. G. o raz inne serje euro 
pejskie — amatorom W jadom ość ul. 
Boim ów  6, I I I .  p., od 16 tej. 17734 
ROBOT — B r otar 1:2 sprzedam. —- 
W iadomość „F o  Fo -R a ‘ ‘ — L w ów  — 
Chorążczyzny 5. 1104
K U P IĘ  płyty patefonowe wszelkiego 
rodzaju, przy jdę do domu. L is ty  do 
Gaz. Lw . nr 17659 
D E N T Y S T Y C Z N Ą  motobormaszynę 
(K u la ) na 220 v. sprzedam. L isty  
do Gaz. Lw . nr 17660 
S PR ZE D AM  Konkon sportowy, ul. 
Tokarzewskiego 25, I. p.„ m. pięć, 
p rzez ganek, od 15— 18 17673
S PR ZE D AM  płaszcz damski, czarny 
w iosenny w  pierwszorzędnym  s ta 
nie. Tarnowskiego 17, m. 9. 17674 
K U P IĘ  buty wysokie ew. meszty nu
mer 44, oraz damskie meszty nr 38 
B iliń sk ich  3. m. 16. 17675
S K LE P* spożywczy, gospodarczy lub 
cukiernię w ruchliwym  punkcie Lw o 
w a w ra z  z urządzeniem i zapasem 
tow arów  od w yjeżdża jących  odku
pię natychmiast. Gaz. Lw . 17720 
K U P IĘ  b ia łą  lakierowaną szafę, plac 
D ąbrow skiego  8 Zakład kosmetyczny 
PŁYTY polskie taneczne kupię natych
miast lub zamienię za inne. Boimów 
nr 16, II. p., mieszk. 3. 17011
PIANINO, fortepian krzyżowy dobrej 
marki kupię zaraz. Nowacki, Lwów —  
Piłsudskiego 17, (sklep). 16986
KUPIĘ stary wózek sportowy lub głę
boki. Listy Gaz. Lw. nr 16680 
K S IĄ Ż K I krym inalne — kowboygkle, 
wybitne powieściowe, albumy arty
styczne dzieła techniczne, medycz
ne, podręczniki szkolne pó n a jw y ż 
szych cenach kupuje Księgarn ia — 
przy ul. K azim ierzow sk ie j 49. 1060 
M Ł Y Ń S K IE  maszyny, kamienie, ma
teria ły  do nakładania kamieni i łu- 
szezarek, wszelkie p rzyb o ry  m łyń
skie, m otory ssąc®, gazowe 1 ropne 
Diesla, dostarcza „M łynobudow a *, 
W arszaw a, Lw ow ska 9. L .stów  po
leconych prosim y nie wysyłać. 1052 
K U B A L A : D zieje powszechne jiustr. 
całość 15 tomów w opraw ie do sp rz « 
dania. L isty  Gaz. L w  n r 910 
„KOSM OS*- Tow . Przyrodników*' —  
komplet sprzedam L is ty  G L. 744 
Z A M K I błyskaw iczne — grzebienie, 
szczotki, sznurowadła, korki do bu
telek, pasta do obuwja — sprzedaż 
fabryczna D/H K urow ski, W arsza 
wa , Plac Napoleona  9. 852
S P R Z E D A M : 3 M aterace, Lustro no 
woczceue, 2 Lam py elektr. w iszące, 
i sto jącą, E .ażerkę, Nachkastilk  — 
K ilim ek, Szachy, LamPę kryształo
w ą  w iszącą, elektr.. M oździerz, ró
żne Obrazki. Kochanowskiego 12 —
II . piętro, w ejśc ie  ganek na praw o. 
S PR ZE D AM  5 tom ów Ilustrowane 
bogato „Gegchichte der Deutschen 
Kunst'* o ra * w ie le  innych książek 
z  zakresu „M o s ty  w ie lk ie ”  i inne. 
Kochanowskiego 12, drugie p iętro, 
w ejśc ie  przez ganek na prawo. 
F O R T E P IA N  lub p ian ino w dobrym 
stanie .natychmiast kupię, Łazarza  
nr 6. m. 4. 17799
FU TR O  krymgikie lub selskiny p ię
kne nowe sprzedam. Potock iego  16, 
Sikjep. 17835
b r ii/  E D AM  krzyż żelazny *  betonem 
na grób , ul. Bernsteina nr ośm —
II .  P., mies-zk. 7. ▼
K U P iĘ  brązow e m eszty dam skie 
n r 34, sukienkę w e łn a n ą  na szczu
p łą  oraz torebkę. —  W szystko stan  
pierwszorzędny. L is ty  Gaz. Lw . pod 
nr 17820* lub sklep Żókkiewaka 10, 
od 2— 3 goda. 17820
K U P IĘ  lisa pop ielatego  po larnego. 
Zgłoszon a : N ow y  Św iat 18, m. 8, 
między 3— 5. 17773
F O R T E P IA N  krótk i krzyżow y do
brej marki w  dobrym stanie — do 
sprzedania. Pierackiego 72, m. I .  
SPR ZE D AM  w szystk ie  ro c zn k i 
„G azety Lw ow sk ie j ’ W iadom ość ul. 
Strzelecka 8, TI. p., Pełech St. ▼ 
K U P iĘ  1 kg. żywokostu .dobrze za
płacę. Z g łoszen ia : L w ów , ulica
Kurkow a 3, m :. 5. 17806
K U P IĘ  płaszcz w- osenny elegancki 
modny, nowy, nie czarny, może być 
draipowy } inne ko lory  na średnią. 
Krasickich 9 I I .  p., m ieszkanie 5. 
Zgłosić się od godz. 2— 5. 17794
S P R Z E D A M  w ózek głębok i Konko
na w  dobrym  stanie. Słoneczna 18; 
miesr«kanie 5. 17793
P E A R Ł  S Buck: B łogosław iona
ziemia, Ludzie w  rozterce , London : 
J e rry , M ik kup-ię. Podać cenę. L is ty  
do Gaz. Lw . nr 17791 
K U P IĘ  w języku n iem ieck m : Gals
w orthy: B ia ła  m ałpa, P ieśń  łabędzia 
D z:ew ozyna czeka. Gaz. L w . 17790 
K U P IĘ  natychmiast do pensjonatu 
fortepian w yb itnej marki, chętnie 
z  angielską mechaniką albo silno 
pianino. M oże być na P row in cji. — 
Zgłoszenia  p lne. Lenartow icza P !ęć, 
drugie p iętro, d rzw i wprost scho
dów. Osobiście od 15 do 17. 17802 
K O Ł A  do lekk iego ez tre ifera  4 gzt. 
okazyjn ie sprzedam. W iadom ość — 
Fiałkowski Józe f, Lw ów  — ulica 
Schlejchera 4. 17784

U W A G A ! Radiopatefon elektryczny
P a lla rd a  w alizkowy m ały rozm iar 
o ra z  płyty nowoczesne taneczne, — 
Pl. Strzelecki 12, m 4. 17433
K U P iĘ  maszynę do szycja pierście
n iow ą i nawet popsute. K leparow- 
ską 4, I. p., m. 8. 17834
W Ó ZEK głęboki l sportowy do sprze 
dania. Kochanows-kiego 4, ślusarnia 
w podw órzu. 17816
UYy A G A !  Dobrze zapłacę za m aszy
nę p.erścieniową ręcziną. L is ty  p ro 
szę kierować do Adm. Gaz. Lw . — 
L w ów , ul. Sokola 4, nr 17833 
O K A Z Y J N IE  do sprzedania naczy
nia kuchenne, kredens kuchenny — 
stó ł duży stołowy, krzesła. W iado 
mość ul św . K in gj 20, m. 16. 
S PR ZE D AM  kozę do jną  i kozięta 
m ało. W iadom ość ul. Żółkiewska 29
I.  p., mieszk. 2, do godziny 11 -tej 
rano, Diakine. * v
S PR ZE D AM  domek z  ogrodem  owo- 
co wyra w e L w ow ie  ko ło  dworca ły 
czakowskiego. W iadom ość ul. K ra 
kowska 2, m. 1, od godz. 11 do 3. 
M Ł Y Ń S K IE  przybory: kam ienie —
perjaki, pasy, gaza, pytle, motory 
e lektryczne, aparaty do spawania

Soleca „ P i lo t 4' Lw ów , Batorego 4. 
PR Z E D A M  łóżeczko dziecinne z 
siatkami oraz łóżko mosiężne w szy

stko stan pierwszorzędny. Kocha
nowskiego 55, m. 4. 17811
A K O R D E O N  120 basów „Soprani 
settim io Casle lo '4 sprzedam. N iem ce
w icza  46, m. 8, boczna Bartosza
Głowackiego. 17818

POMOC LEKARSKA
Br CHGRĄ2AK przeprowadzi! się i or
dynuje w chorobach skórnych i we
nerycznych od godz. 3— 6, przy ulicy 
Nabielaka 37. 16570

WOLNE POSADY

FR Y Z J E R  męski i starszy prak ty 
kant zostaną natychmiast przy jęci. 
O rłów , Zielona 7. 17697
O G R O D N IK  obznajomiony *  uprawą 
ja rzyn  i hodow lą kw iatów  zostan ie 
natychm iast P rzy ję ty . Zgłoszenia —- 
M onopolwerk, L w ów , Furga!skiego 2 
N A T Y C H M IA S T  poszukuje s*ę d la  
przedsiębiorstwa budowlanego we 
L w ow ie  lohnbuchalterkę i stenoty- 
pistkę, obie m ów iące i piszące po 
niemiecku. L is ty  Gaz. Lw . 17757 
S Ł U Ż Ą C A  do restauracji potrzebna. 
M ieszkanie i w ikt w raz pensją. — 
Zg łoszen ia : Restauracja ul. Łycza
kowska 17. 17847
F R Y Z J E R A  męskiego Przy jm ę na 
tychmiast. Boomów 4 17511
PO M O C NIC Ę  domową do wszystkie
g o ) Polkę, uczciwą przyjm ę za ra z ; 
Romanowicza 9, m. 3, od 5— 6. 
S Ł U Ż Ą C A  P o lk a  z gotowaniem  do 
2 osób potrzebna, ul. Kochanow
skiego 9, m. sześć. v
P R Z Y J M Ę  dochodzącą czystą, u trzy 
manie, p ła c a ; dentysta P iekarska  3 
m. 4 między 4— 5 pop. 17800
D O CH O D ZĄCĄ m łodą do wszystkie 
go , z gotowaniem , z całodziennym 
utrzymaniem i 200 zł. miesięcznie, 
przyjm ę. G ro ttgera  10, m. 6. 17507 
P O M O C N IC A  domowa, um iejąca go 
tow ać, młoda, znająca trochę nie 
m ieeki, poszukiwana. Dobry w kt i 
w arunki. Zg łoszen ia : Słoneczna 44, 
biuro, parter 17545
FR YZJE R  męski potrzebny za ra z  i 
dwóch chłopców oraz jedną  Pa 
nienkę do nauki. L w ów  Kazim je 
rzow.ska 49 15764
P O K O J O W A  ! pomocnica kucheuna 
potrzebne zaraz. Hotel B ris to l. 
P R Z Y J M Ę  dziewczynę Po lkę do 
dziecka lOclo m iesięcznego. M ichal
skiego 10, I. p., m ieszkanie cztery, 
boczna Zielonej. 17636

Z A G I H I E W 1~
K TO  w iedzia łby cośkolwiek o M iro 
sław ie Ł o z :ńskk-m *  Krzemieńca — 
Proszony jest go rąco  o podanie w  ja  
domości matce R . Ł oziń sk ie j, Ustrzy. 
ki Dolne. Rafineria D istr. Kraków. 
K Ą K O L O W A  M aria — nfska, tęga 
brunetka, czarny płaszcz kaptur 
czerwony w  czarne kraty, pończo
chy b ia łe w ełn iane wyjechała 7 3. 
1944 o godz. 19 tej do Bolechowa 
przez S tr y j od tego czasu nie pow
róciła. K to  ma jak ieś w iadom ości. 
Proszę łaskawie dać znać za wyna
grodzeniem  L w ó w , Bourlarda 3 — 
mieszk. 10 albo dozorcy. 17515

PO SAD  PO SZU K U JĄ

DWÓCH młodych ze średniem wy 
kształceniem panów uchodźców pO 
szu kuje posady służących, lokai, Ite] 
llerów , gardei-oblarzy i t p.— za 
utrzym aniem  z wynagrodzen iem . — 
L isty do Gaz. Lw . nr 17665 
SZO FE R elektrom echanik poszukuje 
pracę. L is ty  Gaz. Lw  nr 17731 
SaE R O T A  *  3-miesięcznym kursem 
kraw ieckim  j  domową praktyką — 
(ładne szyc ie ) szuka pracy w do
brej pracowni ewent. pośrednictwo 
wynagrodzę. Gaz. Lw . nr 17838 
F R Y Z J E R K A  poszukuje posady. L i 
sty  do Gaz. Lw . nr 17783 
3 0 -L E T N IA  Po lka ze średnim w y
kształceniem, bezwzględnie uczciwa, 
pracowita, buchalterka, z powodu 
likw . przedsiębiorstwa. poszukuje 
pracy w dziedzinie handlu. L is ty : 
Tul jgłow icz, * A lem beków  n r 9, — 
dla S ien j. 17839
P R A K T Y K A N T K A  technicz.no - den 
tystyczna, z świadectwem półtora 
rocznej p rak tyk i w dużym laborato
rium. ze znajom ością paladonu — 
p rzy jm ie zajęcie u dentysty. L is ty  
do Gaz. Lw . nr 17359 
OSOBA samotna, wiek średni, zdrowa, 
poszukuje pracy domowej. Listy Adm. 
Gaz. Lw. nr 17178
PO S ZU K U JĘ  pracy jako  dochodząca 
do wszystkiego. Polka, ul. Asnyka 
nr 15, mjeszk. 8. 17332
SIEROTA poszukuje posadę do jednej 
lub dwóch osób za marne wynagrodze
nie. Listy do Gaz. Lw nr 17172: 
P IE L Ę G N IA R Z  rutynowany, ener
giczny. po eca się do pacjentów 
umysłowo chorych. A d re s : Tadeusz 
Drzem uchowski, Obozowa 5, m. 2, 
L w ó w . v
IN T E L . Przyjezdna zaopiekuje aję 
dzieckiem  za utrzym anie. L isty  do 
Adm. Gaz. Lw . nr 17276 
P O L K A  młoda, czysta , zajm ie gję 
gospodarstwem  (gotow anie, pranie), 
za wolny pokoik. Gaz. Lw . 17327

Z G U B Y

S K R A D Z IO N O  Ausweis o ra z  legit.
*  Kom jtetu U kr. na nazw isko Anna 
Tomaszewska przy P lacu  Unii Brze 
skiej dnia 4. 4. o  god7. 12 tej. 
D N IA  1. 4. o  godz. 4 te j pop. na 
W ałach  Hetmańskich przy przesia 
daniu *  9 na 1, zgubiono czarną 
torebkę z papierami na nazw isko — 
Janina Paw elec. Znalazca Pros ony 
jest o zw rot pap ierów , lis tów  ,1 
zdjęć za wynagrodzeniem  na adres: 
B atorego  3 a, I. p., m ieszkanie 4, 
w  podwórzu. 17506
D N IA  4. '4. 1944 zgubiono portfel z  
dokumentami ńa nazw isko Stefania 
M yh a !: Dienetausweis wydany przez 
Kreisschujrat Raw a Ruska. Ausweis 
U k r. Komitetu, metrykę 1 inne. — 
Z w ro t : L w ów  Asnyka 8, m. 4. 
Z G IN Ę Ł A  Kennkarta na nazw isko 
Stefania Lem iec ; oddać za w ynagro  
dzeniem, Sygniówka W ielka —  ulica 
Pusta nr 20. 17755
ZG U B IO NO  dnia 5. 4. 1944 na P l. 
K rakow skim  dokumenty na nazw i 
eko Baczyńska O lg a ; Arbejtsaus- 
w eis nr 1 firm y  Schuhvertriep M ax 
Badura, m etrykę urodzenia*" dowód 
zameldowania po licy jn ego . Paszport 
sowiecki oraz bloczek na Kennkartę. 
Łaskaw y znalazca proszony jest o 
zwrot za w ynagrodzeniem  —  ulica 
Szp ita 'na  9. 17770
S K R A D Z IO N O  dnia t .  4. 1944 na 
dw orcu  W schodnim w  W arszaw ie  
torebkę z Ausweisem  wystaw ionym  
przez „D strik tsknm er fiir  die Ge- 
samtwjrtschnft Hauptgruppe Ernah- 
rung u. Land w irtsch a ft Lem berg4* 
na nazwisko W rażej Herm  i na, zam. 
Zim-na W oda koło L w ow a . v
ZG U B IO NO  dnia 5. kw ietn ia  A u s
weis ko le jow y w ydany Przez Haupt 
bahnhof Lem berg na nazw isko — 
Gąszc.ecka Jadw iga  oraz znaczek 
na Kennkartę. Zna lazcę Proszę o
7,wrot na W ienorstrasse 141, brama
8. I I I .  p., dawna Gródecka. v
S K R A D Z IO N O  torebkę z dokumenta 
mi, Ausweis Res. Laz. I I .  Lem berg 
nr 282, na nazw isko Jastrzębska 
An ie la, Cerkiewna 4. v
ZG U B IO NO  książeczkę U bezpiecza l- 
ni na nazw isko F e ig  Zb ‘gniew. v 
ZG U B IO N O : Fahrtenbuch motocykla 
nr V ost 220026 Sądowa W iszn ;a — 
Ljegenschaf tsverwa 1 tung. Ostrzega 
s ię  przed nadużyciem. v

John Buill: „Do diabla! N ie  wyobrażałem  sobie, że może 

istaieć tak wielki numer obuwia”, ~  ITelepresa )

S K R A D Z IO N O  I.  4 1944 Ausweis 
wydany przez fabrykę „Strem**, blo
czek do Kennkarty 07265, policyjne 
zam eldowanie, książkę Ubezp.eczal 
ui na nazw isko Agata  W ierzbicka. 
Łaskaw ego znalazcę proszę o zwrot 
dokumentów na adres Głowińskiego 
nr 25, Lw ów . '  v
ZG U B IO NO  portfe l a dokumentami 
i z  pien iądzm i; proszę uprzejm ie P. 
znalazcę p.eniądze zatrzym ać a do
kumenty zw rócić na ad res: Lw ów , 
FUrstens-tr. 24, 4 p., m. 11. v
S K R A D Z IO N O  dokumenty, metrykę, 
paszport, Ausw eis na nazwisko M i
chał Kalisz, Lw ów , ul. Jasna nr 15 
mie.-yzkajiie 4. v
ZG u B iO N O  pularesik *  czerwoną 
podszewką 6. kwietnia w  jedynce ; 
proszę o  zwrot lub przyna jm n iej pa 
miątki. Grosz wdowi szczęścia nie 
przynosi. Leona Sapiehy 49, m. 1. 
D jN IA  6. 4. 1944 r. na placu K ra 
kowskim  skradz ono torebkę z pje- 
niąd-m i —  bębenek i  5 szpuleczek 
do maszyny, Ausw eis oraz inne do
kumenty na nazwisko Kurzawa Ja 
n ina. Łaskawego posiadacza proszę
0 jak  najszybszy zwrot a zatrzym ać 
sob ie gotów*ki, ul. Sykstuska nr 15, 
u dozorcy. . v
D N IA  5. 4. 1944 w  tramwaju zgu 
biono Kennkartę Y'olksdeutsche nu 
mer A  02529 na nazwisko Zofia
S-ehach, Lw ów . Klelnowska 3, m. 14
1 Ausweis praliby.
SK R A D ZIO N O  Ausweis, kartę cho 
robową .pieniądze i kartki żyw no
ściow e, Kow al Stefan. v
S K R A D Z IO N O  dnia 5 4. w tram
w aju  nr 1 dokumenty na nazwisko 
Jadw iga Buć: , Kennkartę, Ausweis 
G. D. M. Bauleitung Galizjen. książ 
kę U b e z p i e c z a łk a r t k i  żywność.o 
w e na kw iecień  oraz zaświadczenie 
zgłoszenja radia  dedektor. A dres : 
Lw ów , ul. Skibińskiego 3, I. v 
ZG U BIO NO  w «zy s tk ’e  dokumenty 
w  tram w a ju  dnia 5. 4. na nazwisko 
M ałyszyn Parask iew ia, ul. L w ia  2, 
m. 20; zw ro t wy nagrodzę. v
ZG U B IO NO  bloczek ńa Kennkartę 
nr 112084 na nazw. Podolak Z o f a. 
ZG U B IO NO  lub skradziono w tram 
w aju  nr 1 dn-ia 6. 4. 1944 o godz. 
13.15 w  Południe torebkę, a w n iej 
dokumenty, paszport, fo togra fie , po
zw olen ie radiowe, różne zapiski, — 
w jeeżne p ió ro , ołówek, przybory toa 
letowe i portfe l z piemądzmi. Łaska 
w y znalazca pieniądze zatrzym a, a 
zaw artość torebki odeś le  pod adre 
s em : N a róg  M aria , Leona Sapiehy 
nr 77 (F iirstenstraśse) I. p. v 
ZG U B IO NO  4. 4. 1944 r .  Portfe l z 
dokumentami i p ien iądzm j: Ausweis 
wydany przez Kreisschułamt w Ra 
Wie Ruskiej leg itym ację z Ukr. 
Kom itetu  z K aw y  Ruskiej, metrykę 
i inne dokumenty na nazwisko Śte 
fania Myhal. Znalazcę Proszę tylko
0 zwrot dokumentów za wynagrodzę 
niem na a d res : Asnyka 8. m 4.
N A  Dworcu Głównym zgubiono ro 
sy jsk i dyplom inżynierski Krasnodar 
sk jego  Instytutu na nazw isko Lidja 
Zemcewa. Zwrot za wynagrodzeniem 
ul. Łyczakowska 34, I I .  p., m. 7. 
D N IA  3. kw ietn ia  1944 r., skradzio
no w tram w aju  nr 1 Ausweis pracy 
nr 71 wydany przez H otel George, 
L w ów , na nązw sko Paw lak  Franci 
saka i poświadczenie z  Komitetu 
Ukr. na nazw. Paw lak Franciszka. 
D N IA  3. kw ietn ia zgub*ono bloczek 
do Kennkarty nr 010539 dziel. II.

MAttlWSTWA
S O L ID N IE , najdyskretniej kojarzę 
m ałżeństwa różnych s fer dobór za
możnych partii ; codziennie od godz.
12— 17, w njedz;elę od  10—14. ulica 
Supińskiego 30, m. 3. 17447
IN  1 'ELiiG ENT lat 40, kawaler, na 
Posadzie, pozna m atrym onia ln ie sym 
pa tyczną n iew iastę do lat 35, bez 
dzietne w dowy i rozw ódk i uie wy 
kluczone. Zgłoszenia poważne ze zd ję  
cjem. odpowiedź (ia pełny adres. L i
sty do Gaz. L w . nr 17649 
DvV6CH przystojnych i młodych —  
blondyn i brunet, pragną łagodzić 
chw ite samotności z dwoma panien
kami o  tych samych zaletach. Cel 
m atr. L js ty  Gaz. L w . nr 17842: 
N A  ciern iste j d rodze swego życia, 
szuka Panna o wysokiej kdturze du
cha — popielatowłosa o szlachetnej 
duszy. Cel m atr. L igty ty lko powa
żne do Gaz. Lw . nr 17788: 
P R A G N Ą Ł B Y M  znaleźć żonę dobrą, 
inteligentną, szlachetnego serca, po
godnego usposobienia, w raż liw ą  na 
sztukę, patrzącą m im o to na g P r a -  
wy tego świata realnie, gospodarną
1 domatorkę. Bo życie nie jest ra- 
|em, ale szczęśliwe m ałżeństwo mo- 
xe dać przedsmak rąju na ziemi. — 
Gdybyś przyszła  m oja małżonko po
s iad a ła  m ały kąpitalik, tym lepie j 
dla nas obojga . Cóż Ci w  zamian 
dać m ogę? Jestem m łody i zdrów , 
wysoki, podobno przystojny, z natu
ry  wesoły, dobrze wychowany, — 
obrotny, z zawodu przem ysłow iec, 
m aterialn ie niezależny, muzykalny — 
jednem słowem „dobry c z łow iek 4’ , 
mam w łasne mieszkanie. Zresztą po- 
s adam wszystk ie te same zalety, 
k tó rych  od Cieb.e w ym agam . Spo- 
dziew w am  się nieanonimowych li- 
e tów  z fo togra fią , które proszę kie
row ać do Gaz. Lw . pod nr 17804 
21 -LE TN I, przystojny blondyn, bez 
fo rsy , pozna intel. panią. Cei matr. 
L is ty  do Gaz. Lw . nr 17782:

P R Y W A T N E
W  P IE R W S Z Ą  rocznicę zaślubin — 
W . P . Bajorom  zc Zniesienia wiele, 
w ie le  jasnych dn j w  życiu, życzy 
Kowalska. v
P O D A N IA , tłumaczenia, l :s ty . po 
moc, porady, m aszyna: Głęboka 18. 
W IW A T ! dużo zdrow ia  i Szczęścia 
w  dniu Im ienjn z  firm y A tlas  — 
Ik on ow i Leszczyszy nowi —  zasyła ją  
Serdec-znj P rzy ją ć  ele J. S., J. T „  
domyśl Ij się v
W . P . Paszkowska i W o jtow iccy  — 
Życzenia Szczęśliwych św ią t zasyła
ją  O strowscy. v
H A L L O  u w aga ! Nowy Sącz, M ieczy
sław  l ik ó w ! Mietku p rzy jed ź  do 
Lw ow a, czekam n edziela  9. 4 go
Bogda nówka, przystanek tram waju 
Wy, godo. 3 pop. B iałęhorszcze 56.
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